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Dedy­ko­wane pamięci

puł­kow­nika Roberta Houstona Gat­tisa
  
FAKTY


Kwa­drans po trze­ciej 29 kwiet­nia 1992 roku ława przy­się­głych uwol­niła
sze­re­go­wych funk­cjo­na­riu­szy poli­cji The­odore’a Bri­seno i Timo­thy’ego
Winda oraz sier­żanta Sta­ceya Koona od zarzutu prze­kro­cze­nia upraw­nień
pod­czas obez­wład­nia­nia Rod­neya Kinga. Ława przy­się­głych nie zdo­łała
uzgod­nić wer­dyktu w spra­wie funk­cjo­na­riu­sza Lau­rence’a Powella.


Około pią­tej po połu­dniu wybu­chły roz­ru­chy. Trwały sześć dni, aż do
ponie­działku 4 maja. Dzie­sięć tysięcy dzie­więć­set cztery osoby tra­fiły
do aresztu, bli­sko dwa tysiące czte­ry­sta odnio­sło rany, odno­to­wano
jede­na­ście tysięcy sto trzy­na­ście pod­pa­leń, a straty mate­rialne
wyce­niono na ponad miliard dola­rów. W wyniku roz­ru­chów śmierć ponio­sło
sześć­dzie­się­ciu miesz­kań­ców, ta liczba nie uwzględ­nia jed­nak tych,
któ­rzy z powodu złego funk­cjo­no­wa­nia służb ratow­ni­czych stra­cili życie z dala od miejsc bez­po­śred­nio dotknię­tych zamiesz­kami. Jak powie­dział
pierw­szego wie­czoru Daryl Gates, komen­dant poli­cji w Los Ange­les:
„Poja­wią się takie sytu­acje, kiedy ludzie nie będą mogli liczyć na żadną
pomoc. Takie są twarde fakty. Nie ma nas aż tylu, żeby­śmy mogli być
wszę­dzie”.


Moż­liwe, a nawet bar­dzo praw­do­po­dobne jest, że nie­które ofiary
nie­wli­czone do żniwa roz­ru­chów stały się celem ataku z racji
sprzy­ja­ją­cych oko­licz­no­ści. Sto dwa­dzie­ścia jeden godzin bez­pra­wia w mie­ście zamiesz­ka­nym przez ponad trzy i pół miliona ludzi w sercu pra­wie
dzie­się­cio­mi­lio­no­wego hrab­stwa to dosta­tecz­nie dużo czasu na to, aby
wyrów­nać rachunki.


Ta książka opo­wiada wła­śnie o wyrów­na­niu rachun­ków.
  
DZIEŃ 1: ŚRODA
  
Cie­kaw­sze jest nastę­pu­jące pyta­nie: dla­czego wszy­scy boją się kolej­nych
roz­ru­chów – czy od ostat­nich zamie­szek sprawy w Watts nie ule­gły aż tak
dużej popra­wie, że nie ma się czym mar­twić? Wielu bia­łych się nad tym
zasta­na­wia. Nie­stety, odpo­wiedź jest prze­cząca. Być może w oko­licy roi
się od pra­cow­ni­ków spo­łecz­nych, ankie­te­rów gro­ma­dzą­cych dane,
wolon­ta­riu­szy i przed­sta­wi­cieli róż­nych orga­ni­za­cji cha­ry­ta­tyw­nych,
któ­rzy mają jak naj­lep­sze inten­cje, ale nie­wiele z tego wynika. Tam
wciąż panują bieda, poczu­cie klę­ski, prze­stęp­czość i roz­pacz, wszystko
to w sta­nie wrze­nia, który cechuje strasz­liwa dyna­mika.


 


Tho­mas Pyn­chon,

„New York Times”,

12 czerwca 1966
  
ERNE­STO VERA


29 kwiet­nia 1992
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Jestem w Lyn­wood, to South Cen­tral, w pobliżu Atlan­tic i Olanda,
przy­kry­wam folią alu­mi­niową nie­zje­dzoną fasolę z uro­dzi­no­wego
kin­der­balu, gdy nagle każą mi jechać do domu i raczej nie sta­wiać się do
pracy naza­jutrz. A być może nawet przez cały następny tydzień. Mój szef
boi się, że doj­dzie do nas to, co dzieje się za sto­dzie­siątką. Unika
takich słów jak „pro­blemy” czy „roz­ru­chy”. „Te sprawy na pół­noc od nas”,
tak gada, ale na myśli ma to, że ludzie pod­pa­lają, wła­mują się do
skle­pów, biją jedni dru­gich. Przy­cho­dzi mi do głowy, żeby zapro­te­sto­wać,
bo potrze­buję pie­nię­dzy, ale nic bym nie wskó­rał, więc nie mar­nuję
śliny. Pakuję fasolę do lodówki w fur­go­netce, biorę kurtkę i już mnie
nie ma.


Parę godzin wcze­śniej, jak tu przy­je­cha­li­śmy, ja i Ter­mite, czyli facet,
z któ­rym pra­cuję, zoba­czy­li­śmy dym, cztery czarne kolumny wzno­szące się
do nieba jak z pło­ną­cych odwier­tów naf­to­wych w Kuwej­cie. Może nie tak
wyso­kie, ale wyso­kie. Pod­pity ojciec tego dzie­ciaka, który ma uro­dziny,
zoba­czył, że dostrze­gli­śmy dym w trak­cie przy­go­to­wy­wa­nia sto­łów, i wyja­śnił, że to dla­tego, że gli­nia­rze, któ­rzy pobili Rod­neya Kinga, nie
pójdą do wię­zie­nia, i co my na to? Rany, czło­wieku, wia­domo, że nie
ska­ka­li­śmy z rado­ści, ale prze­cież nie będziemy tego mówić klien­towi
naszej firmy! Jawna nie­spra­wie­dli­wość, bez dwóch zdań, ale co to ma
wspól­nego z nami? Wal­nęło gdzie indziej. My trzy­mamy gęby na kłódkę i robimy to, co do nas należy.


Już pra­wie trzy lata roz­wożę jedze­nie w fir­mie Tacos El Unico. Jestem do
usług, na cokol­wiek macie ochotę. Al pastor. Asada. Zero pro­blemu.
Robimy też smaczną cabeza, jeśli aku­rat naj­dzie was chrapka. Jak nie,
to len­gua, pollo, do wyboru, do koloru. No wie­cie, dla każ­dego coś
miłego. Prze­waż­nie pra­cu­jemy na naszym sto­isku na rogu Atlan­tic i Rose­crans, ale cza­sem obsłu­gu­jemy uro­dziny, rocz­nice, co się da. Wtedy
nie płacą nam od godziny, więc im szyb­ciej impreza się skoń­czy, tym
lepiej. Żegnam się wtedy z Ter­mite’em, upo­mi­na­jąc go, żeby następ­nym
razem porząd­nie umył ręce przed przy­jaz­dem, i zni­kam.


Szyb­kim kro­kiem mam dwa­dzie­ścia minut do domu, pięt­na­ście, jeśli pójdę
Boar­dwalk mię­dzy domami. To nie żadna pro­me­nada jak w Atlan­tic City ani
nic takiego. Wybe­to­no­wana alejka słu­żąca za dep­tak mię­dzy główną ulicą a osie­dlem. To moja droga na skróty. Jak mówi moja sio­stra: „Kre­tyni
zawsze ucie­kają tam­tędy przed gli­nia­rzami”. W jed­nym kie­runku czło­wiek
dociera wprost na Atlan­tic. W dru­gim mię­dzy domy, ulica za ulicą. Tam
wła­śnie idę. Mię­dzy domy.


Świa­tła poga­szone pra­wie na wszyst­kich gan­kach. Na podwór­kach od tyłu
też. Nikogo na zewnątrz. Żad­nych nor­mal­nych odgło­sów. Nie sły­chać
żad­nych muzycz­nych sta­roci Arta Laboe. Nikt nie dłu­bie przy samo­cho­dach.
Mija­jąc kolejne domy, sły­szę tylko włą­czone tele­wi­zory, pre­zen­te­rzy
mówią o plą­dro­wa­niu i pod­pa­le­niach, o Rod­neyu Kingu i czar­nych, i gnie­wie, no i trudno, nie szko­dzi, bo sku­piam się na czym innym.


Nie zro­zum­cie mnie źle. Nie jestem nie­wraż­liwy ani nic, po pro­stu
trosz­czę się o to, o co trzeba. Jak­by­ście się uro­dzili w takiej oko­licy
jak moja, ze skle­pem z bro­nią, w któ­rym sprze­dają naboje na sztuki
każ­demu, kto ma złe myśli i ćwierć­do­la­rówkę, to być może byli­by­ście tacy
sami. Nie zbla­zo­wani czy wku­rzeni, ale wła­śnie skon­cen­tro­wani. Bo ja
teraz odli­czam te mie­siące do chwili, kiedy będę mógł się wyrwać.


Dwa powinny wystar­czyć. Wtedy zaosz­czę­dzę już tyle, że styk­nie na jakieś
cztery kółka. Skromne oczy­wi­ście. Tyle, bym mógł jeź­dzić do pracy i z powro­tem, a nie łazić po uli­cach. Widzi­cie, zawsze pich­ci­łem według
cudzych prze­pi­sów, ale zamie­rzam to w końcu zmie­nić. Jak będę miał
samo­chód, to pojadę do śród­mie­ścia i wybła­gam przy­ucze­nie do zawodu w kuchni R23, tej zwa­rio­wa­nej suszarni w samym sercu dziel­nicy, z któ­rej
kie­dyś pocho­dziła więk­szość zaba­wek na świe­cie, a gdzie teraz stoją same
puste maga­zyny, bo prze­mysł zabaw­kar­ski prze­niósł się do Chin.


O tej suszarni wiem od Ter­mite’a, bo on lubi japońsz­czy­znę. To zna­czy
lubi wszystko co wschod­nie, zwłasz­cza kobiety, ale nie w tym rzecz.
Zabrał mnie tam w zeszłym tygo­dniu i ja, pin­che, wybu­li­łem trzy­dzie­ści
osiem dolców za posi­łek, ale było warto, bo japoń­scy kucha­rze się
spi­sali. Takie niebo w gębie, o jakim ni­gdy nie śni­łem. Sałatka
szpi­na­kowa z węgo­rzem. Tuń­czyk tak wspa­niale opie­czony, że z wierz­chu
ugo­to­wany, a w środku maślany i surowy. Ale praw­dzi­wym szo­kiem było to,
co nazy­wają Cali­for­nia roll. Na zewnątrz to ryż wpra­so­wany w te małe
poma­rań­czowe rybie jajeczka. A w środku zie­lona otoczka z wodo­ro­stów
dokoła kraba, ogórka i awo­kado. To ten ostatni skład­nik tak mnie
roz­wa­lił.


Ludzie, nie rozu­mie­cie. Zro­bił­bym wszystko, żeby się uczyć od tych
kucha­rzy. Zmy­wał­bym gary, zamia­tał pod­łogę, czy­ścił kible. Tyrał­bym co
dzień do późna. Wszystko jedno! Po pro­stu chcę być jak naj­bli­żej dobrego
japoń­skiego jedze­nia, bo wtedy zamó­wi­łem to sushi z powodu jego nazwy,
potem popa­trzy­łem i uzna­łem, że nie chcę tego jeść, bo nie zno­szę
awo­kado, ale Ter­mite rzu­cił mi wyzwa­nie, więc wzru­szy­łem ramio­nami i wzią­łem gryza. Kiedy poczu­łem smak na języku, coś we mnie roz­bły­sło. W gło­wie mi się roz­ja­śniło i zoba­czy­łem wiel­kie moż­li­wo­ści tam, gdzie
ni­gdy żad­nych nie dostrze­ga­łem. A wszystko dla­tego, że jacyś kucha­rze
wzięli coś, co mi zbrzy­dło i z czym sty­kam się codzien­nie, i prze­obra­zili to w coś innego.


Pokrój­cie, wydry­luj­cie i roze­trzyj­cie tysiące awo­kado, a zro­zu­mie­cie, o co mi cho­dzi. Szybko poczu­je­cie ból w kościach, jak zawsze, gdy się daną
czyn­ność wyko­nuje tak czę­sto, że ręce zacho­wują się jak auto­mat i cza­sem
aż nam się to śni. Rób­cie guaca­mole codzien­nie oprócz nie­dziel przez
pra­wie cztery lata i prze­ko­naj­cie się, czy wam też nie zbrzydną te
ośli­złe zie­lone skur­czy­byki.


Coś wali w ogro­dze­nie nad moją głową i odska­kuję, uno­sząc ręce w goto­wo­ści. Par­skam śmie­chem, bo widzę, że to gruby jasno­rudy kot, jasna
cho­lera, ale napę­dził mi stra­cha.


Ruszam dalej, bo Lyn­wood to nie jest oko­lica, w któ­rej czło­wiek chciałby
się dać zasko­czyć, ster­cząc w bez­ru­chu, chyba że jest kre­ty­nem. W śród­mie­ściu jest ina­czej. Tam jest lep­szy świat, przy­naj­mniej mógłby
być, dla mnie, tyle rze­czy chciał­bym poznać, tyle pytań chciał­bym zadać
tym kucha­rzom. Na przy­kład jak miej­sce wpływa na kuli­na­ria? Być może nie
wiem za dużo, ale jestem pra­wie pewny, że w Japo­nii nie ma awo­kado.
Korze­nie kuli­narne tego mia­sta są mek­sy­kań­skie, bo daw­niej Kali­for­nia
leżała w Mek­syku. Kali­for­nia ma nawet hisz­pań­ską bródkę, która pozo­stała
w Mek­syku, tylko kra­ina na pół­nocy już ina­czej się nazywa. To tro­chę jak
ze mną. Rodzice są z Mek­syku. Tam się uro­dzi­łem i gdy mia­łem rok,
tra­fi­łem tu, do Los Ange­les. Moja młod­sza sio­stra i brat uro­dzili się
już tutaj. Dzięki nim jeste­śmy teraz Ame­ry­ka­nami.


Tak wła­śnie wyko­rzy­stuję powroty na pie­chotę do domu. Mnożę w gło­wie
pyta­nia, marzę, myślę. Cza­sem aż tracę kon­takt z rze­czy­wi­sto­ścią.
Wycho­dzę zza win­kla na swoją ulicę i cią­gle się zasta­na­wiam, co, do
cho­lery, kom­bi­no­wał japoń­ski kucharz, gdy zro­bił pierw­szą Cali­for­nia
roll, i tak głów­kuję, że awo­kado może się stać czymś nowym i pięk­nym,
jak się je włoży w inną oprawę, i wła­śnie wtedy pod­jeż­dża z tyłu
samo­chód z rzę­żą­cym sil­ni­kiem.


Nie myślę o tym za bar­dzo. Powaga. Tylko odsu­wam się w lewo, ale fura
hamuje tuż obok. No to prze­su­wam się do końca, tak? W sen­sie, że nie ma
pro­blemu, gość poje­dzie dalej, jak zoba­czy, że nie jestem z branży.
Żad­nych dys­tynk­cji cholo. Żad­nych tatu­aży, nic. Jestem czy­sty.


Ale samo­chód jedzie za mną, prze­suwa się do przodu, a jak boczna szyba
od strony kie­rowcy się osuwa, ze środka wylewa się szyb­kie pia­ninko w stylu Motown. W tej oko­licy wszy­scy znają sta­cję KRLA. 1110 AM na skali.
Ludzie uwiel­biają grane przez nich sta­ro­cia. Sły­szę począ­tek Run, Run,
Run The Supre­mes. Roz­po­znaję saks i pia­nino.


– Ej! – woła do mnie kie­rowca, prze­krzy­ku­jąc muzykę. – Znasz kole­sia, co
się nazywa Lil Mosco?


Od razu robię ostry zwrot, gdy sły­szę ksywkę swo­jego młod­szego brata
pada­jącą z ust nie­zna­jo­mego faceta. Z każ­dym następ­nym kro­kiem czuję się
coraz bar­dziej tak, jakby żołą­dek miał mi wysko­czyć przez gar­dło. Bo
wie, że się, kurwa, zaczęły kło­poty.


Sły­szę, że kie­rowca się śmieje i wrzuca wsteczny, wci­ska gaz. Samo­chód
wyprze­dza mnie szybko i hamuje. Z przodu wysia­dają dwaj faceci, trzeci
zeska­kuje z tyłu. Trzej faceci ubrani na czarno.


Adre­na­lina wali na całego. Robię się czujny jak chyba jesz­cze ni­gdy w życiu i wiem, że jeśli uda mi się z tego wywi­nąć, to powi­nie­nem
zapa­mię­tać jak naj­wię­cej, więc odwra­cam w biegu głowę i patrzę. No
dobra, to ford. Gra­na­towy. Chyba ran­chero. Tylny reflek­tor roz­bity.
Lewy.


Nume­rów nie widzę, bo muszę patrzeć teraz przed sie­bie, skrę­cam w Boar­dwalk, długa mię­dzy domy, chcę dotrzeć do następ­nej ulicy, hop przez
płot, znik­nąć na czy­imś podwórku, ale tamci prze­bie­rają nogami. Wszy­scy
trzej. Nie prze­pra­co­wali dzie­się­ciu godzin przy grillu, nie ser­wo­wali
taco ban­dzie cho­ler­nych gno­jów i pija­ków. Nie są zmę­czeni. I są silni.


Sły­szę ich tuż za ple­cami, cho­ciaż krew szumi mi w uszach, i wiem, że
mnie mają. Została mi jedna wredna sekunda, żeby zła­pać haust powie­trza
i napiąć mię­śnie, bo zaraz mnie dopadną, zwalą z nóg, wyrżną czymś
twar­dym w szczękę. A potem będę widział tylko gów­nianą czerń, i to nie
wia­domo jak długo.


Obe­rwa­łem kie­dyś w szczękę, ale nie tak mocno jak tym razem. Budzę się,
jak mnie cią­gną do samo­chodu, i czuję, jakby moja twarz roz­pa­dła się na
dwie połowy. Mimo dzwo­nie­nia w uszach dociera do mnie, że szo­ruję
obca­sami po asfal­cie, i domy­ślam się, że zamro­czyło mnie naj­wy­żej na
kilka sekund.


– Nie bij­cie – sły­szę swój głos. Aż dziwne, jacy są spo­kojni; a moje
serce wali milion razy na minutę. – Bła­gam. Nic wam nie zro­bi­łem. Mam
pie­nią­dze. Bierz­cie, co chce­cie.


Reagują, ale nie sło­wami. Twarde łap­ska sta­wiają mnie na nogi, z Boar­dwalk cią­gną w zaułek z gara­żami po obu stro­nach. Ale to tylko
przy­grywka.


Szyb­kie słabe ciosy po ner­kach, w brzuch, w żebra. Ze wszyst­kich stron.
Nie za mocne, ale dość, żeby mnie zatkało. Z początku nie rozu­miem, ale
potem widzę krew na swo­jej koszuli, gapię się i gdy się zasta­na­wiam,
jakim cudem nie poczu­łem ostrzy, dostaję base­bal­lem.


Tuż przed ude­rze­niem widzę czarny błysk i odska­kuję. Gruby koniec tra­fia
mnie w ramię, ale już nie stoję i nie gapię się na koszulę, leżę na
wznak i widzę nocne niebo. Cho­lera.


– I co? – wrzesz­czy mi jeden z nich w gębę. – Skur­wy­synu.


Zwi­jam się w kłę­bek, czuję, jakby mi ktoś sma­żył szczękę na patelni.
Pod­cią­gam ręce, żeby zasło­nić twarz, ale to nie pomaga. Kij spada na
mnie raz za razem. Obry­wam w szyję i wtedy cały drę­twieję.


Drugi głos mówi:


– Weź zawiąż to gówno, jak on leży.


Nie mogę oddy­chać.


Inny głos, może ten pierw­szy, dodaje:


– Ta, zrób to, jak jesteś taki choj­rak, Joker.


A więc jeden z nich to Joker. Muszę zapa­mię­tać. To chyba ważna
infor­ma­cja. Joker. To słowo zapada mi w umysł, obra­biam je na wszyst­kie
strony. Nie znam żad­nych Joke­rów oprócz tych z komik­sów, i w ogóle to
nie ma sensu, że dopa­dli mnie, a nie mojego brata, skoro znowu naro­bił
syfu.


– Pro­szę – stę­kam, odzy­sku­jąc oddech, jakby bła­ga­nie kie­dy­kol­wiek
poskut­ko­wało z takimi ban­dy­tami.


Aku­rat. Są zajęci, cią­gną mnie za stopy, ale jestem tak odrę­twiały, że
nic nie czuję. Pod spodem tylko napię­cie mię­śni w nogach.


– Gotowe – mówi jeden z nich.


Otwie­ram oczy, myśląc: ale co gotowe? Dokoła widzę zna­jomą oko­licę.
Przez chwilę wydaje mi się, że nic mi nie grozi, ale nagle sły­szę, że
tamci odcho­dzą, i widzę, że świa­tła hamu­ją­cego samo­chodu bar­wią garaże
na czer­wono. Oblewa mnie fala ulgi. Chyba sobie poszli. Poszli! I wtedy
dostrze­gam chłopca, może dwu­na­sto­latka, który się chowa na Boar­dwalk.
Twarz ma czer­woną od bla­sku świa­teł stopu i widzę, tak, gapi się na
mnie. Wytrzesz­cza oczy. Tak się we mnie wle­pia, że patrzę po sobie za
jego spoj­rze­niem aż do nóg i pra­wie rzy­gam, bo mam nogi w kost­kach
przy­wią­zane gru­bym dru­tem do tyl­nego zde­rzaka.


Szar­pię się jak naj­moc­niej, ale drut nie pusz­cza, tylko mi się wrzyna w ciało. Wierz­gam nogami resztką sił, ale nic się nie dzieje. Nic się nie
zmie­nia. Się­gam rękami, żeby jakoś ścią­gnąć to z sie­bie.


Wtedy war­czy sil­nik i leżę roz­cią­gnięty, i zaczy­nają mnie wlec, coraz
szyb­ciej, trę poty­licą po asfal­cie. Powie­trze bucha na mnie i czuję,
jakby każdy cen­ty­metr skóry na ple­cach palił się żywym ogniem. I nagle
samo­chód hamuje ostro.


Z roz­pędu lecę do przodu. Trzy metry? Sześć? Chyba się unio­słem nad
zie­mią, a potem coś twar­dego i zim­nego wali mnie w twarz. Tym razem kość
policz­kowa pęka. Czuję wyraź­nie, jak trza­ska od środka, aż odgłos
roz­brzmiewa mi w uszach, kość się roz­pada, krew try­ska na język.
Odwra­cam głowę, otwie­ram usta i kapi­tu­luję. Potem sły­szę, jak krew
blu­zga na asfalt, nie prze­staje pły­nąć, i wtedy wiem, że to już koniec.


Wiem, że już po mnie.


Może wcze­śniej mia­łem jakąś szansę, ale teraz już nie.


Sły­szę głos wrzesz­czący z samo­chodu, nie wiem już który.


– Złap ten drut, głą­bie, skur­wiel musi zdech­nąć!


Drzwi się otwie­rają, zamy­ka­nia nie sły­szę. Sły­szę za to nad­cho­dzące
kroki, a potem maja­czy nade mną jakaś syl­wetka, spraw­dza, czy jesz­cze
zipię.


Nie myślę. Tylko pluję z całej siły.


Chyba tra­fi­łem w cel, bo sły­szę szu­ra­nie nogami i syl­wetka odcho­dzi.


– Jezu. Napluł mi, kurwa, krwią do ust! Chcesz mi sprze­dać hifa czy co?


W tej chwili z całego serca chciał­bym mieć AIDS, żeby go zara­zić!
Pró­buję sze­rzej otwo­rzyć oczy. Otwiera się tylko prawe. Widzę, że ten
ktoś wkłada sobie coś do ust i szcze­rzy się szy­der­czo, odsła­nia­jąc zęby.
A potem wska­kuje na mnie, tak szybko, że w ogóle nie wiem, co się
dzieje, i wali mnie mocno trzy razy w pierś. Z początku nie czuję noża,
ale po odgło­sach wiem, że to nóż, po tym, jak mi oddech zatyka. Ten
pusty dźwięk, plask, kiedy wcho­dzi do środka. Tak głę­boko, jak tylko nóż
może wejść.


– Powiedz bratu, że idziemy po niego – szep­cze do mnie jak moja matka,
kiedy się wściek­nie na kogoś w kościele. Cicha wście­kłość.


Znowu wrzesz­czy ten, co wydaje roz­kazy:


– Ludzie patrzą, głą­bie!


Syl­wetka nade mną znika. Samo­chód też. Odjeż­dżają, obsy­pu­jąc mnie żwi­rem
spod kół. Cią­gle oddy­cham, ale jest mokro. Połowa mojej krwi. Tracę
czu­cie w ciele. Pró­buję się prze­krę­cić na bok. Myślę, że jak się
prze­kręcę na bok, to krew będzie pły­nąć w dół, nie będę się dła­wił. Ale
nie mogę. Dostrze­gam nad sobą inną syl­wetkę. Mru­gam ener­gicz­nie oczami i widzę twarz. Kobieta odgar­nia­jąca włosy za uszy, pochy­la­jąca się nade
mną. Mówi, że jest pie­lę­gniarką i żebym się nie ruszał. Chce mi się
śmiać, chęt­nie powie­dział­bym, że w tym pro­blem, nie mogę się ruszać,
więc niech się nie mar­twi, będę leżał grzecz­nie, bo nic innego nie mogę
zro­bić. Chciał­bym ją popro­sić, żeby powie­działa mojej sio­strze, co się
stało. Obok poja­wia się inna syl­wetka, mniej­sza. To chyba ten chło­piec
co wcze­śniej, pra­wie jak on, wszystko jest zama­zane, więc trudno
powie­dzieć. Ale głos chło­paka sły­szę wyraź­nie:


– Kre­tyn wykor­kuje, co?


Przez moment wydaje mi się, że mówi o kimś innym. Nie o mnie. Kobieta
odpo­wiada szep­tem, nie sły­szę, i nagle czuję na sobie czy­jeś ręce.
Wła­ści­wie nie ręce, tylko nacisk. Ból nie jest naj­więk­szym pro­ble­mem.
Pro­ble­mem jest to, że nie mogę oddy­chać. Sta­ram się i nie mogę. Pierś mi
się w ogóle nie unosi. Jakby mi ktoś na niej zapar­ko­wał samo­chód.
Pró­buję im to powie­dzieć. Gdyby mogli popro­sić, żeby samo­chód się
prze­su­nął, to nie byłoby źle. Nie byłoby mi tak ciężko, oddy­chał­bym i wszystko byłoby w porządku, zaczerp­nął­bym powie­trza. Pró­buję to
wykrzy­czeć, cokol­wiek. Ale usta się nie poru­szają, czuję, że mam wielką
skórę, luźną, niebo wisi za nisko, jakby spa­dło na mnie, na twarz, jak
prze­ście­ra­dło, i mam takie naj­dziw­niej­sze wra­że­nie, że spa­dło, żeby mnie
ura­to­wać, że wlewa się we mnie jak ciemny cement, żeby poza­kle­jać mi
dziury, żebym mógł znowu oddy­chać, i myślę, jak by to było dobrze, gdyby
tak było, ale wiem, że tylko umie­ram, chło­pak ma rację, i chyba wiem, że
się roz­pły­wam, bo mózgowi bra­kuje tlenu, wiem to, bo to logiczne, mózg
musi mieć pożywkę, żeby pra­co­wać, i wiem, że nie jestem czę­ścią nieba,
wiem, no bo wiem, no bo
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Cle­ver uczy się z pod­ręcz­nika, Apa­che rysuje sobie komiks przy stole, a Big Fe przy kuchence drew­nianą łyżką prze­kłada cho­rizo na patelni.
Opo­wiada mi histo­rię o Vikin­gach, wrzesz­cząc z kuchni do pokoju, mówiąc,
jak to pew­nego wie­czoru w Ham Park wybu­cha strze­la­nina i wszy­scy
zali­czają glebę, kule gwiż­dżą, czło­wieku, kule naprawdę potra­fią
gwiz­dać, gdy nagle ktoś wali do drzwi, mocno i szybko, bam-bam-bam,
jakby ten ktoś po dru­giej stro­nie w ogóle nie bał się o swoją rękę.


Oglą­da­li­śmy w wia­do­mo­ściach, jak banda may­ates pra­suje cegłówką twarz
jakie­muś bia­łemu kie­rowcy wycią­gnię­temu z cię­ża­rówki na rogu Flo­rence i Nor­man­die, ale szybko nam się znu­dziło, więc prze­rzu­ci­li­śmy kanał, żeby
zoba­czyć coś innego. Jest western, głos przy­ci­szony, ale wszystko jedno.
Tylko teraz nie patrzę już na rewol­wery ani kape­lu­sze. Patrzę na Fate’a (Big Fe wła­ści­wie nazywa się Big Fate, no więc wia­domo), Cle­vera i Apa­che’a, a oni patrzą na mnie. Myślimy to samo: to nie psy.


Gli­nia­rze nie pukają. Oni walą tara­nem. Wpa­dają z wrza­skiem, ukryci za
kara­bi­nami i latar­kami. Nie obcho­dzi ich, czy ktoś jest dziew­czyną jak
ja. Wszyst­kich wydy­mają po równo.


Nie ma mowy, żeby to były psy.


Wśród nas to Fate jest wodzu. Pod pod­ko­szul­kiem sie­dzi natu­ralny muskuł,
o któ­rym marzą ci od wre­stlingu. Na pra­wym bicep­sie fał­dują aztec­kie
tatu­aże, gdy Fate pod­ciąga spodnie przy pasku i zdej­muje patel­nię znad
ognia, a kieł­basa skwier­czy.


Kiwam do niego głową, więc nadaje dalej, żeby to brzmiało natu­ral­nie,
jeśli ktoś pod­słu­chuje za drzwiami, i też kiwa głową, nachyla się i bie­rze broń. Zawsze trzyma jedną sztukę w szu­fla­dzie kuchenki.


Trzy­dziest­ka­ó­semka. Małe cacko, ale potrafi zro­bić dużą dziurę.


– No i leżę na ple­cach – mówi Fate, powoli rusza­jąc do drzwi – gapię się
w gwiazdy i strzępy liści spa­dają na mnie, poszat­ko­wane przez kule.
Deszcz taki spada.


Osu­wam się na pod­łogę. Zer­kam na okna, ale za cho­lerę nie widzę żad­nych
cieni za zasło­nami. Apa­che już tam jest, filuje, widzę ten biały
grze­bień, co go trzyma w tyl­nej kie­szeni spodni. Nie jest dużo wyż­szy
ode mnie, ale to mię­śniak, w dodatku nosi luźne ciu­chy, żeby nikt nie
wie­dział, że jest silny. To taki facet, który przy­daje się wła­śnie w takiej sytu­acji, w każ­dej sytu­acji. To zna­czy oskal­po­wał raz jed­nego
kre­tyna. Dla­tego ma tę ksywkę. Wziął nóż i odkroił, kawa­łek po kawałku,
włosy i wszystko. Jak skoń­czył, wrzu­cił to do śmiet­nika. Nie było mnie
przy tym, ale sły­sza­łam.


– Znasz mnie – cią­gnie Fate – czoł­gam dup­sko do naj­bliż­szego drzewa,
żeby zer­k­nąć, kto strzela.


Sły­sza­łam tę histo­rię ze dwie­ście razy. Wszy­scy sły­sze­li­śmy. Teraz to
już jak hasło i odzew. To nasza histo­ria, nasza wspólna, i gdy ją
opo­wiada, trzeba zada­wać wła­ściwe pyta­nia.


Czoł­ga­jąc się do swo­jego pokoju, wołam:


– Widzia­łeś twa­rze czy coś?!


Znowu puka­nie. Moc­niej i wol­niej. Bam. Bam. Bam.


Fate mruga oczami. Sie­dzę sku­lona przy drzwiach do pokoju, prze­su­wam
ręką po listwie przy­po­dło­go­wej w poszu­ki­wa­niu kara­binu, który mój
młod­szy brat chowa za szafką. Tak robi. Po jed­nej sztuce ski­tra­nej w każ­dym pokoju, w łazience dwie.


– To byli Vikin­go­wie. Ukryci za maską tego radio­wozu, reflek­tory
zga­szone, pruli gęsto, dziew­czyno, kano­nada!


To wła­śnie jest Lyn­wood. Mamy miej­scowy neo­na­zi­stow­ski gang poli­cyjny.
Prawdę mówię, cho­ciaż wola­ła­bym kła­mać. Podobno mają nawet tatu­aże.
Herby Vikin­gów z Min­ne­soty na lewej kostce. Prawo nic dla nich nie
zna­czy. Ich spo­sób na zała­twia­nie pro­ble­mów z gan­gami to wjazd na
dziel­nicę, odda­nie serii w każ­dego, kto cho­ciaż mini­mal­nie wygląda na
czło­wieka ulicy, i wyjazd, z nadzieją, że to wywoła wojnę mię­dzy
gan­gami, w któ­rej się wszy­scy poza­bi­jamy, bo myślimy, że ktoś inny
strze­lał, nie sze­ry­fo­wie. Poli­cja jako prze­stępcy. Dla nich czło­wiek
czarny albo śniady gówno zna­czy. Nie jest nawet czło­wiekiem. Zabi­jać nas
to jak pozby­wać się śmieci. Tak wygląda ich myśle­nie.


Z lakie­rem do paznokci w jed­nej ręce i tym czymś do nakła­da­nia w dru­giej
Lor­ra­ine wysta­wia głowę z mojego pokoju, zdzi­wiona mina, total­nie głu­pia
mina, a niżej dyn­da­jące lice­alne cycki. Nie ma sta­nika i na razie tylko
trzy paznok­cie z dzie­się­ciu poma­lo­wała nie­bie­skim lakie­rem. Wyraź­nie jej
prze­rwano.


Zastyga pod moim spoj­rze­niem. Poru­szam bez­gło­śnie ustami:


– Puta, z powro­tem.


Wygląda, jakby się miała wściec, ale posłusz­nie znika w ciem­nym pokoju,
a ja chwy­tam kara­bin za kolbę i kładę go na kola­nach. W dło­niach wydaje
się lekki, dwu­dziest­ka­dwójka. Do tej pory tylko dwa razy z niego
strze­la­łam.


Spraw­dzam, czy jest nała­do­wany. Wia­domo, że tak.


Cle­ver szep­cze coś do Fate’a, patrząc na ekran moni­to­ringu poka­zu­jący
dom ze wszyst­kich stron.


– Nic nie widać. To ten mało­lat od Ser­rato.


– Alberto?


– Nie, naj­młod­szy. Nie wiem, jak ma na imię.


Znowu puka­nie, kurew­sko gło­śne. Aż trudno uwie­rzyć, że dwu­na­sto­la­tek
może tak walić w drzwi. I wtedy aż mi się żołą­dek wci­ska w krę­go­słup,
jak­bym jechała na kolejce gór­skiej w luna­parku. Bo dociera do mnie, że
stało się coś złego. Coś, czego nie da się odkrę­cić.
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Fate wisi na tele­fo­nie, łeb­ski gość, dzwoni naprze­ciwko, dwa domy w jedną stronę, dwa w drugą, żeby się upew­nić, że na ulicy jest czy­sto,
żad­nych samo­cho­dów i nikt się nie czai. Ni­gdy nie wia­domo, co
wykom­bi­nują, żeby czło­wiek otwo­rzył drzwi. Przy­ślą dzie­ciaka,
kogo­kol­wiek. Trzeba mieć oczy dokoła głowy. Fate podaje klamkę
Apa­che’owi. Cle­ver pod­cho­dzi z tyłu.


Cle­ver jest chudy jak wyka­łaczka. Praw­dziwy palillo. Nie zdej­muje
łań­cu­cha z drzwi, tylko naci­ska klamkę i je uchyla, żeby Apa­che mógł
wysu­nąć lufę trzy­dziest­kió­semki i oprzeć ją o zewnętrzną kratę
antyw­ła­ma­niową, kilka cen­ty­me­trów od twa­rzy chło­paka.


– Chcesz cze­goś, młody?


Mało­lat nie może zła­pać tchu, poka­słuje, nawet nie patrzy na lufę, nie
patrzy do góry.


– Pani Pay­asa, ja…


Lupe Rodri­guez. Tak mam napi­sane w papie­rach, jak chce­cie wie­dzieć. Ale
to się nie liczy. To nie jest moje praw­dziwe nazwi­sko. Już dwa razy je
zmie­nia­łam. Teraz jestem Pay­asa, od kiedy weszłam do branży. (To oględne
powie­dze­nie, że się tro­chę babram w gang­sterce). Ale żeby mówić do mnie
„pani”? Ha! Jakby mi się żołą­dek aku­rat nie wywra­cał, pomy­śla­ła­bym
nawet, że to ład­nie. Nawet w tym momen­cie, w fer­wo­rze nie wia­domo
jesz­cze czego, sza­cu­nek jest wyma­gany.


W naszej dziel­nicy coś takiego to nie uprzej­mość. To waluta. Nie wolno o tym zapo­mi­nać.


Apa­che się nachyla.


– Wyduś to z sie­bie, młody.


Chło­pak pod­nosi wzrok na scho­dach, ma zaciętą twarz.


– Cho­dzi o pani brata. Jest…


Cle­ver odsuwa łań­cuch, potem kratę, a Apa­che wciąga chło­paka za ramiona
do środka, zamyka drzwi stopą, krata trza­ska, wresz­cie szybko i spraw­nie
go obszu­kuje. Chło­pak ma za dłu­gie czarne włosy i ukru­szony ząb. Jest
popa­prany krwią.


Fate przej­muje stery. Potrząsa mało­la­tem.


– Adónde?


Nawet nie umiem skła­mać. Widzi­cie, myślę, że cho­dzi o Raya, mojego
młod­szego brata. Zna­nego jako Lil Mosco. (Mosco zna­czy „mucha”. Zaro­bił
tę ksywkę, bo cią­gle brzę­czał nam nad uchem, jak byli­śmy mali. A „Lil”
zaro­bił, żeby się odróż­niał od innego Mosco, Big Mosco, który zgi­nął w zeszłym roku. Obe­rwał z prze­jeż­dża­ją­cej fury. Niech spo­czywa w pokoju).


Dopiero po dłuż­szej chwili chło­pak mówi nam, że ciało leży dwie
prze­cznice dalej, trup sto pro­cent. Wtedy krew szumi mi w uszach, bo to
nie ma sensu.


Lil Mosco dostał kurs do River­side i z powro­tem. Jakim cudem, kom­bi­nuję,
leży…?


O w mordę. Dopiero teraz do mnie dociera, jest jak ude­rze­nie w pysk, aż
się dom zako­ły­sał. Chwy­tam się ściany, żeby nie upaść.


To nie Ray.


– O kurwa – mówię.


Fate pusz­cza chło­paka. Ma taką strasz­nie smutną minę, naj­smut­niej­szą,
jaką w życiu widzia­łam. On też już wie. Cle­ver roz­dzia­wia usta, jakby
zapo­mniał, jak się oddy­cha. Apa­che trzyma się za głowę.


Erne­sto, mój star­szy brat. Brzuch to wie, ale umysł zaprze­cza, mówi
różne rze­czy, że on prze­cież z nikim nie zadzie­rał. Był poza branżą.
Cywil. Miał zakaz wstępu. Więc nie­moż­liwe. Nie­moż­liwe, kurwa.


Ale potem mi świta, jakby moja głu­pia dupa roz­wią­zała zada­nie
mate­ma­tyczne. Prze­cież teraz nie obo­wią­zują żadne zasady. Żadne. Są
roz­ru­chy. Aż dygo­czę na myśl, że wszy­scy gli­nia­rze z mia­sta są zupeł­nie
gdzie indziej, a to ozna­cza, że zaczął się okres polo­wań na każ­dego
kurew­skiego głąba, któ­remu do tej pory coś uszło na sucho, a niech mnie
chuj strzeli, jeśli ta dziel­nica nie ma dobrej pamięci. Pocią­gam nosem i przez chwilę sma­kuję całą zło­wiesz­czość tej sytu­acji.


No bo ja, Fate i Cle­ver mie­li­śmy bekę, jak zoba­czy­li­śmy w tele­wi­zo­rze
tego faceta zała­twio­nego cegłówką, przed tym, jak przy­szedł Apa­che, i nawet mówi­li­śmy, że to dobry czas na wyrów­na­nie sta­rych rachun­ków,
gdy­by­śmy mieli ochotę, a widać, że inne ziomki już się za to zabrały,
rewan­żują się za dawne sprawy, gra­sują po mie­ście.


Gdzieś z tyłu Lor­ra­ine wycho­dzi z mojego pokoju i mówi:


– Nie, skar­bie, nie… – jakby chciała mnie pocie­szyć czy coś, ale ja
nawet nie jestem w tej chwili smutna, a już na pewno nie życzę sobie,
żeby mnie doty­kała.


Jestem wście­kła.


Zna­czy, ni­gdy jesz­cze nie byłam tak wście­kła w całym swoim życiu.
Czer­wone bły­ski przed oczami, wbi­jam paznok­cie w kolbę kara­binu.


No bo ile razy mówi­łam Erne­sto, żeby uwa­żał, jak wraca do domu? Linia
gra­niczna mię­dzy ich tere­nem a naszym leży rzut bere­tem stąd. Roz­la­zły
skur­wiel mnie nie posłu­chał i dostał to, na co zasłu­żył!


Przy­gry­zam wargę i uświa­da­miam sobie, że wstrzy­ma­łam oddech.


– Kto wie? – sły­szę swój głos.


Brzmi jak w szale.


Chło­pak jest zdez­o­rien­to­wany.


– Zna­czy, kto wie, kto to zro­bił? – pyta.


– Nie. Kto wie, że Ernie obe­rwał.


Wresz­cie zaja­rzył. Odpo­wiedź: tylko ludzie z tego zaułka, do któ­rego go
zawle­kli. „Zawle­kli”. Chło­pak tak mówi, a ja nawet nie wiem, co to,
kurwa, zna­czy w tej sytu­acji. Dla mnie to słowo źle brzmi. Nie rozu­miem.
W tej chwili nie rozu­miem. Bo dom cią­gle wiruje, a ja trzy­mam się
ściany. Prze­ły­kam mocno ślinę i pytam:


– Ile mamy czasu?


Cle­ver patrzy na mnie, jak­bym szwar­go­tała po chiń­sku, ale Fate rozu­mie.
Nie musia­łam nawet pytać.


Patrzy na zegar na ścia­nie i wzru­sza ramio­nami.


– Pew­nie z pół­to­rej godziny.


Po tym cza­sie Lil Mosco przy­fru­nie z powro­tem i dowie się, co się stało.
Nikt nie bie­rze pagera na rundkę. To eli­mi­nuje pokusę, żeby go uży­wać,
gdy się zała­twia sprawy.


A więc pół­to­rej godziny, może mniej. Tyle czasu mamy, żeby się
dowie­dzieć, kto to zro­bił, zna­leźć ich i oże­nić z oło­wiem, zanim
świr­nięty Lil Mosco wróci i wystrzela dom po domu wszyst­kich, któ­rzy
mają choćby cień powią­za­nia z tą aferą. To nie mój styl.


Muszę spoj­rzeć w oczy temu, kto to zro­bił. Bo co innego ma zro­bić
sio­stra?


Naj­pierw muszą wie­dzieć, że wiem, dopiero potem odstrzał. Musi być
spra­wie­dli­wość.


Wszy­scy w pokoju widzą, że jestem w szale. Ale gęby trzy­mają na kłódkę,
a ja gaszę tele­wi­zor na sce­nie z orga­ni­zo­wa­niem pościgu, roz­dają gwiazdy
ban­dzie bia­łych kape­lu­szy. Przez sekundę czuję, jak­by­śmy to byli my.
Podaję Fate’owi kara­bin i łapię za tele­fon, żeby zadzwo­nić do mi mamá.
W zeszłym roku prze­pro­wa­dzi­li­śmy ją z Lyn­wood w bez­pieczne miej­sce, nie
mogę nawet powie­dzieć gdzie. Ale ona i tak wie dużo, poczta pan­to­flowa
sięga pod same jej drzwi.


Udaje mi się dopiero przy pią­tej pró­bie. Pew­nie linie są dziś
prze­cią­żone. Więc i tak mam szczę­ście. Gdy odbiera, sły­szę po jej
gło­sie, że jesz­cze nic nie wie, ale po moim tonie domy­śla się od razu,
że coś się stało. Mówię jej, żeby nie otwie­rała drzwi, żeby się dobrze
poza­my­kała. Mówię, żeby od tej chwili nie odbie­rała tele­fonu, dopóki do
niej nie przy­jadę, bo mam jej coś waż­nego do powie­dze­nia, ale to musi
chwilę zacze­kać, a powinna się tego dowie­dzieć ode mnie, tylko ode mnie,
od nikogo innego.


– Por favor. Prométeme.


Obie­cuje.


Walę słu­chawkę na widełki i mówię mało­la­towi, żeby nas tam zapro­wa­dził,
żeby nas zapro­wa­dził tam, gdzie zaje­bali mi brata.
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Jazda w cutlas­sie Apa­che’a to naj­dłuż­sze dwie minuty w moim życiu. Lewa
noga mi drży jak nie wiem co i prze­staje dopiero, jak kładę ręce na
kola­nie. Ale wtedy druga zaczyna, no to chuj, niech drży, i tylko patrzę
przez okno na umy­ka­jące szybko skrzynki na listy, na drzwi wej­ściowe za
kra­tami. Wszystko poza­my­kane jak for­tece. Trudno mieć pre­ten­sję. Nie
jest tak ciemno, żeby nie było widać dymu nad dachami, żeby nie
wie­dzieć, że tam dalej ten cały szajs cią­gle się pali.


Upo­mi­nam się w myśli, żeby oddy­chać, a Cle­ver par­kuje na ulicy obok tego
zaułka i wtedy ja, Fate i mało­lat od Ser­rato walimy mię­dzy domy przy
Boar­dwalk i dobie­gamy do miej­sca z gara­żami po obu stro­nach. Tu cią­gle
jest powie­trze, jakby ludzie wstrzy­my­wali oddech, dopóki się nie
zja­wimy. Gorąco mi, więc roz­pi­nam koszulę, aż za mną powiewa, i tylko
pod­ko­szu­lek mnie osła­nia.


Nor­mal­nie zro­bi­li­by­śmy wjazd, zoba­czyli to, co jest do zoba­cze­nia, i od
razu szybki wyjazd. Ale dziś mamy czas. Jeżeli nawet ktoś zadzwo­nił po
psy, to szybko się nie zja­wią. Nie dzi­siaj. Dzi­siaj ulice są nasze.


Tuż za nami wali Cle­ver z latarką i otwar­tymi tor­bami na suwak. Cle­ver
to spe­cja­li­sta od takich spraw. W zeszłym roku wysła­li­śmy go na kursy
kry­mi­na­li­styczne do L.A. South­we­stern Col­lege. Miał pra­wie same piątki.


To zna­czy wła­ści­wie to nawet nie chcę, żeby zro­bił uży­tek z tego, czego
się nauczył. Ale na tym polega to zwa­rio­wane życie. Prę­dzej czy póź­niej
na każ­dego przy­cho­dzi pora, żeby poczuł ból. I czło­wiek nie­na­wi­dzi, jak
to się przy­da­rza komuś z jego clica, ale jesz­cze bar­dziej, gdy
przy­da­rza się jemu samemu. Już dwa razy to czu­łam, bo zała­twili mi
krew­niaka i padre. A teraz to roz­pę­dzone koło znowu mnie stra­to­wało.
Moja kolej. Znowu. Potrze­buję więc Cle­vera i jego wie­dzy. I to szybko.


Stu­kam Fate’a w łokieć. Wie, o co cho­dzi.


Bły­ska mi tar­czą zegarka w twarz. Cią­gle mamy godzinę i kwa­drans, zanim
Lil Mosco dosta­nie kur­wicy. No, jeżeli nam się pofarci.


Ziomki już odcięły zaułek z obu stron. Ran­ger, Apa­che i jego krew­niak
Oso pil­nują od tej strony. Jak żoł­nie­rze, wie­cie? Nie widzę dokład­nie
wylotu z dru­giej strony, więc nie wiem, kto tam jest, ale ktoś jest,
cztery cie­nie jak ster­czące dłu­gie noże, a to z powodu oświe­tle­nia na
sta­dio­nie soft­ballu kilka prze­cznic dalej, co jest dziwne, bo nie
wyobra­żam sobie, żeby ktoś grał, jak mia­sto się pali, ale wszystko
jedno. Nie ja płacę za ten prąd.


Zaułek jest taki wąski, że zmie­ści­łyby się może dwa małe samo­chody, nic
wię­cej. Widoczne po obu stro­nach plecy drew­nia­nych domów, są kurew­sko
stare, z lat czter­dzie­stych może, z próch­nem przy ryn­nach. Nie­które
garaże stoją osobno, a mię­dzy nimi mate­race, stare kanapy i całe to
bara­chło, któ­rego ludzie nie chcą trzy­mać na traw­niku od frontu.
Przy­gnę­bia­jące miej­sce, aż żaden wła­ści­ciel nie myśli, że kto­kol­wiek to
zoba­czy, więc nikomu się nie chce malo­wać domów od tyłu.


Wszę­dzie dokoła ulice patrzą.


Puste twa­rze upchane w cie­niach garaży. Prze­stra­szone twa­rze zgry­wa­jące
choj­rac­two. Dwie wyglą­dają zna­jomo, odha­czam w myśli. Jedna to
pie­lę­gniarka, ma nawet szpi­talny far­tuch na sobie. Krzywi się lekko, jak
na nią patrzę. Obok czła­pie czarny menel, któ­rego nie znam z dziel­nicy.
Niski, z laską, pod­cho­dzi do zwłok jakby z cie­ka­wo­ścią.


Widzi, że na niego łypię, i pyta:


– Ej, a co tu się stało?


Nawet nie zwal­niam kroku.


– Niech ktoś zabie­rze stąd tego cie­kaw­skiego skur­wy­syna. – Bar­dziej
wyplu­wam te słowa, niż mówię.


Fate kiwa głową do tyłu i chyba jakiś żoł­nierz pod­biega i zaj­muje się
gościem, bo sły­szę szyb­kie szu­ra­nie, nic war­tego uwagi. Jestem
skon­cen­tro­wana na czym innym.


Bo jak pod­cho­dzimy do zwłok mojego dużego brata, to wydają mi się za
małe. Ramiona jakby za wąskie, a prze­cież pamię­tam, że były sze­ro­kie, bo
mnie na nich nosił, uda­wał, że jest koniem, jak byłam mała cha­va­lita.
Nawet się nie krzy­wię na widok jego twa­rzy. Ale się zatrzy­muję. Nagle.


Bo twarz Erne­sto ma kurew­sko zma­sa­kro­waną. To zna­czy, to jego twarz, ale
nie jego. Już nie.


Oczy wytrzesz­czone, jakby bok­ser go poobi­jał, kurew­sko meto­dycz­nie. Żwir
z alejki wci­śnięty w podłużne rany na policz­kach, w usta. Ziarnka
pia­sku. Kamyki. Jeden z przed­nich zębów wygięty w drugą stronę. Policzki
zapad­nięte. Brak jed­nego ucha.


– To on – mówi mało­lat, choć prze­cież nie musi.


W mordę, w końcu to kurew­sko oczy­wi­ste.


Mil­czę. Jestem uwię­ziona we wła­snej gło­wie.


Patrzę na mojego dużego brata, który już nie jest taki duży.


Poru­szam szczęką i żuchwa aż strzela. Przy­cho­dzi mi na myśl, że Erne­sto
był wyż­szy. Głu­pie w takiej sytu­acji, wiem, ale nie potra­fię powstrzy­mać
tego kre­tyń­stwa. Myśli po pro­stu napły­wają, to sztam­powe gówno kipi mi
we łbie, skóra mnie swę­dzi. Uświa­da­miam sobie, że się pocę jak świ­nia.


Cią­gle ma na sobie uni­form, ten mój duży brat. Oble­piony ciem­no­ścią,
bru­dem i krzep­nącą krwią. W tym pod­łym zaułku jest tylko jedno drzewo na
tyle wyso­kie, żeby rzu­cać cień na Erne­sto, i się koły­sze, prze­su­wa­jąc tą
swoją ciemną syl­wetką po jego nodze jak kocem, jakby chciało go otu­lić
albo coś.


Jesz­cze gor­sze jest to, że ma te kow­bojki, co mu kupi­łam na Boże
Naro­dze­nie dwa lata temu. Czarna skóra, pode­szwa i obcas w kolo­rze
zie­mi­stej zie­leni. Pierw­szo­rzędna jakość. Ni­gdy nie nosił ich w pracy,
tylko jak kur­so­wał do roboty i z powro­tem. Z jakie­goś powodu to mnie
trze­pie naj­moc­niej. Pamię­tam ten jego krzywy uśmiech, jak otwo­rzył
pudełko, jak wyba­łu­szył gały, i nagle muszę odzip­nąć na moment.


Odcho­dzę na kilka kro­ków, zaci­ska­jąc pię­ści tak mocno, że paznok­cie
wrzy­nają się w skórę. Gapię się na sta­dio­nowe oświe­tle­nie, aż mi przed
oczami migają na nie­bie­sko oko­liczne garaże, ale to nie­zbyt pomaga,
jed­nak zawsze coś. Spo­glą­dam z powro­tem na asfalt i pod­cho­dzę, uwa­ża­jąc,
żeby nie zadep­tać śla­dów opon, bie­gną­cych od Erne­sto jak czarne szyny.
Teraz rozu­miem, o co cho­dzi z tym, że go zawle­kli.


Naj­pierw go pobili, a potem włó­czyli chyba z pięt­na­ście, osiem­na­ście
metrów po asfal­cie.


Pier­do­lić ten uni­form pin­che. Rozu­miem aż za dobrze.


Naj­pierw go pobili. Pię­ściami w twarz, pew­nie kol­bami też, jeśli mieli
broń. Zro­bili to face­towi, który im nic złego nie zro­bił. W ten spo­sób
prze­kro­czyli gra­nicę, a z tego wynika tylko jedno. Chcieli dopaść nas,
najpew­niej chcieli dobrać się do dup­ska temu głup­kowi Lil Mosco. W ten
spo­sób prze­ka­zali nam wia­do­mość. Nie wie­dzieli, że ja pierw­sza się tu
zja­wię.


Jestem taka wście­kła, że dygo­czę. Zmie­nia się cały ten gniew, który
przed chwilą czu­łam do Erne­sto, tego faceta, który mnie wycho­wał, gdy
mi padre zgi­nął, i który pil­no­wał, żebym zawsze zja­dła swoje
chi­la­qu­iles i miała dru­gie śnia­da­nie do szkoły.


Czuję prze­ło­że­nie waj­chy. Czuję to gówno głę­boko w sobie, jak pstry­czek
od lampy. Czuję, jak znika ten gniew do brata, że wra­cał do domu złą
drogą, i jak w tej samej chwili dyszę wście­kło­ścią na tych kre­ty­nów,
któ­rzy to zro­bili. Muszę wie­dzieć, kto to zro­bił, muszę to wie­dzieć
bar­dziej niż cokol­wiek w życiu. Zoba­czyć jego twarz w takim sta­nie –
cho­lera. Jego twarz w takim sta­nie.


Wiem, że od tej pory będę już kimś innym.


Ci tchó­rze zro­bili ze mnie nowego czło­wieka, kiedy zała­twili mojego
dużego brata, mojego Erne­sto. Stoję jak nowo naro­dzona i chuj z tym, to
przez nich. W tej chwili jestem jak głód, pra­gnie­nie i ogień zmie­szane w jedno. Patrzę znowu na jego twarz. Muszę się jak naj­szyb­ciej dowie­dzieć,
komu mam zro­bić to samo. Muszę wie­dzieć, w czyim sercu mam zro­bić dziury
iden­tyczne jak te, które czuję teraz w swoim. Muszę to wie­dzieć na
wczo­raj.


Na oczach innych, jak w tej chwili, to Fate zawsze dowo­dzi. Na siłę
otwie­ram zaci­śnięte pię­ści. Zmu­szam się, żeby do niego podejść.


Nie ma zna­cze­nia, co czuję. Nie mogę kła­pać dzio­bem, nie wolno pod­wa­żać
roli machi­smo. To tak nie funk­cjo­nuje. Tak naprawdę nie jestem jesz­cze
nawet żoł­nie­rzem na ulicy, tylko krewną jed­nego. Poza tym kobiety nie
mają dużo do gada­nia. Mogę sobie z tego powodu popła­kać albo jakoś sobie
z tym radzić. Póź­niej zro­bię to dru­gie, kurwa.


Fate i tak wie, czego chcę. Jakby czy­tał w moich myślach.


– Pay­asa, idź poga­dać z ludźmi, jak dasz radę. A ty, Cle­ver, bierz się.
– Kiwa do nas głową, potem odwraca się do mało­lata. – Coś ty tu, kurwa,
robił, młody?


Nie sły­szę odpo­wie­dzi i wcale mnie ona nie inte­re­suje. Masze­ruję już do
tej pie­lę­gniarki, którą widzia­łam wcze­śniej. Stoi w zaułku, jakby
cze­kała, że ktoś zada jej parę pytań.
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Ta pie­lę­gniarka, wzrost może metr sześć­dzie­siąt, ma na sobie szpi­talny
far­tuch i biel­sze od bieli buty na sło­ni­nie. Szrama na pod­bródku,
krót­kie włosy świe­cące w bla­sku latarni jak czarny lakier do paznokci,
poma­zana krwią z przodu. Myślę, że pró­bo­wała go rato­wać, a krew mojego
brata na jej far­tuchu wygląda jak fio­let, jakby w ogóle nie była
praw­dziwa.


– Jesteś sio­strą Sle­epy’ego? Glo­ria?


Kiwa głową. Wie, że na myśli mam Sle­epy’ego Rubio, nie Sle­epy’ego
Argu­etę. Bo to duża róż­nica. Plus minus pięć­dzie­siąt kilo.


– Tak mi przy­kro – szep­cze.


Sta­ram się mówić jak naj­spo­koj­niej, bo wygląda na roz­trzę­sioną. Brzmi to
kurew­sko sztucz­nie, ale tak trzeba.


– Powiedz, co widzia­łaś.


Obej­muje się rękami, jakby było jej zimno, potem wska­zuje naj­bliż­szy
garaż, klo­cek, który w mroku ma gra­na­towy kolor.


– Przy­je­cha­łam. Prze­glą­da­łam wła­śnie listy ze skrzynki. Rzadko wyj­muję,
więc… – Widzi mój pona­gla­jący wzrok i przy­śpie­sza: – Taki samo­chód,
tro­chę jak pikap, z tyłu paka, wszystko stało się bar­dzo szybko.
Zoba­czy­łam go w lusterku wstecz­nym, zoba­czy­łam, że coś cią­gnie za sobą,
wysia­dłam i spoj­rza­łam, a jak zoba­czy­łam, że to czło­wiek, no nie mogłam
uwie­rzyć. Nie mogłam uwie­rzyć. Jak w kinie. Zatrzy­mali się tak ze cztery
domy dalej i wysia­dło dwóch face­tów.


Liczę w gło­wie.


– Od strony kie­rowcy też?


– Nie. Z paki i od strony pasa­żera.


– Więc kie­rowca nie wysiadł?


– Raczej nie.


W oczach chyba coś mi zabły­sło, bo Glo­ria cofa się o krok.


– Jak wyglą­dali ci dwaj?


– Nie wiem. Jeden był śred­niego wzro­stu.


Wzdy­cham w reak­cji na te pier­doły. Wygląda na to, że więk­szość ludzi ma
spo­strze­gaw­czość betonu. A w naszym zwa­rio­wa­nym świe­cie trzeba być
uważ­nym. Bo jak nie, to nie zasłu­gu­jesz, żeby żyć.


– Ale ten drugi był wyż­szy ode mnie – mówi Glo­ria. – Tak ponad metr
osiem­dzie­siąt.


– Dobrze – odpo­wia­dam, choć wcale nie jest dobrze, w ogóle. Ale
przy­naj­mniej to coś. Pró­buję ją zachę­cić, bo tak postą­piłby Fate. On
jest w tym lep­szy niż ja. Kiwam głową. – Widzia­łaś ich twa­rze? Jakieś
ślady, cechy cha­rak­te­ry­styczne?


– Nie, było ciemno. Mieli oku­lary prze­ciw­sło­neczne. Wyda­wało mi się to
dziwne, no bo jest wie­czór.


– Jak byli zbu­do­wani? Jakie mieli ubra­nia?


– Zbu­do­wani chyba nor­mal­nie, ale ten wyż­szy był umię­śniony, jakby
dźwi­gał cię­żary. Obaj ubrani na czarno. Czapki i cała reszta. Szcze­gó­łów
nie widzia­łam.


Kla­puje. Jak będę się chciała ode­grać za Erne­sto, też ubiorę się na
czarno.


– Jakiej marki był samo­chód?


– Nie wiem, jakiś cadil­lac albo ford, taki długi kan­cia­sty jak w latach
sie­dem­dzie­sią­tych, ale miał pakę, mówi­łam już? Taki w rodzaju pikapa.


– Miał coś cha­rak­te­ry­stycz­nego? Jakieś nalepki na zde­rza­kach, roz­bity
reflek­tor, cokol­wiek?


Glo­ria mruży oczy.


– Nie – odpo­wiada.


Kręcę głową. Mam dosyć tego gówna.


– Co zro­bili, jak wysie­dli?


Wzdy­cha szybko, ucie­ka­jąc spoj­rze­niem w bok.


– Zaczęli go dźgać. Dużo cio­sów. Raz, drugi. Ni­gdy cze­goś takiego nie
widzia­łam. To sły­chać.


Dygo­cze, zagry­za­jąc wargę. Nie musi mi wyja­śniać.


Wia­domo, że to sły­chać, i zależy jesz­cze od tego, czy się tra­fia na
żebra, czy tam­ten wstrzy­muje oddech, gdy obrywa. O chrząst­kach nie ma co
mówić. Prawda: nie­ła­two zadźgać czło­wieka na śmierć. To wymaga czasu.
Potrzeba tro­chę szczę­ścia. O wiele łatwiej, jak deli­kwent nie sta­wia
oporu. Może Erne­sto nie sta­wiał, może był już tak ciężko ranny, że nie
mógł.


Gryzę się w poli­czek od środka, tak mocno, że czuję w ustach krew o smaku przy­pa­lo­nej mie­dzi. Znowu się trzęsę, zaci­skam pię­ści.


– Ile razy go dźgnęli?


– Nie wiem – odpo­wiada Glo­ria.


Kiwam głową i prze­ły­kam ślinę, pró­bu­jąc stłu­mić uczu­cia, zepchnąć je jak
naj­da­lej w głąb, w dół, pod stopy. W zie­mię.


– A potem odje­chali, tak?


Ja bym tak zro­biła. Wjazd, wyjazd. Żad­nych resz­tek. Czy­ściutko.
Uświa­da­miam sobie, że znowu zaci­snę­łam pię­ści, więc roz­pro­sto­wuję palce.
Wiem, że odpo­wiedź na to pyta­nie jest twier­dząca.


– Nie – mówi Glo­ria.


Aż mi w uszach dzwoni, gdy się rzu­cam na to gówno.


– Jak to nie?


– Ten wyż­szy wytarł nóż i scho­wał go do kie­szeni z przodu bluzy, a potem
wyjął gumę, wło­żył ją do ust i wyrzu­cił papie­rek. A może naj­pierw wyjął
gumę…


– Moment! – Włosy na karku stają mi dęba. – Gdzie to było?


W pierw­szej chwili jakby nie usły­szała mojego pyta­nia, bo cią­gle nawija,
oczy wpa­trzone gdzieś w dal, we wspo­mnie­nia:


– A potem wszy­scy wsie­dli i od…


– Cze­kaj! – Kładę jej rękę na ramie­niu. Chyba zbyt bru­tal­nie, bo jęczy
cicho. Jak­bym się tym, kurwa, przej­mo­wała. – Gdzie rzu­cił papie­rek?


Patrzy na mnie jak szpak w pizdę.


– Co?


– Papie­rek od gumy. Gdzie go rzu­cił?


Wska­zuje w głąb zaułka, w prawo od miej­sca, w któ­rym stoi Fate z mło­dym
Ser­rato. Ruszam szybko. Glo­ria idzie za mną, gada:


– Pró­bo­wa­łam go ura­to­wać. Musisz to wie­dzieć. Ale już było za późno.


Zer­kam przez ramię i widzę, że poka­zuje ręką swój zakrwa­wiony far­tuch,
ślady. Ślady krwi Erne­sto…


Powin­nam jej podzię­ko­wać, ale jakoś nie umiem.


W sku­pie­niu szu­kam mię­dzy kępami chwa­stów, kopię kamyki, aż w końcu
znaj­duję zwi­nięty w kulkę papie­rek wdep­tany w grudę ziemi. Świeży.


Serce mi wali, kiedy widzę, że jest czy­sty, tylko tro­chę mokry od spodu,
wyrzu­cony nie­dawno. To jest to gówno, któ­rego szu­kam.


Odwra­cam się, żeby zawo­łać Cle­vera, ale on już stoi tuż za mną, z torebką foliową w ręku. W mordę, zna się na rze­czy. Na domiar
wszyst­kiego. Wrzu­cam papie­rek do środka.


Ma długą pęsetę, którą chwyta papie­rek, po czym pal­cami przez folię –
jakby uży­wał ręka­wiczki – roz­wija go. Od dołu papie­rek jest nie­bie­ski.
Oboje się przy­glą­damy.


Jakieś dziwne napisy, jak kali­gra­fia albo inne gówno. Pod­cho­dzi Fate,
wci­ska głowę mię­dzy nas.


– To wschod­nie pismo? – pytam. – Kore­ań­skie czy jak?


– Skąd, nie kore­ań­skie. – Cle­ver pod­nosi papie­rek do świa­tła. – Wygląda
na japoń­skie. Litery mają ostre kra­wę­dzie. Kore­ań­skie jest bar­dziej
okrą­głe.


Poję­cia nie mam, ale kiwam głową.


– A co to zna­czy?


Cle­ver roz­wija papie­rek do końca, a potem stuka pęsetą w obra­zek owocu
pośrodku. Mruży oczy.


– Nie jestem pewien, ale czy to nie wygląda jak jagoda?


– A kto tu, kurwa, żuje japoń­ską gumę o smaku jago­do­wym?


– Roz­puść info – war­czy Big Fate. Idzie w kie­runku żoł­nie­rzy. – Musimy
się dowie­dzieć. Wszy­scy gadają ze wszyst­kimi.


Pod­cho­dzę z powro­tem do Erne­sto i patrzę na torebki, które Cle­ver
poroz­kła­dał na popę­ka­nym chod­niku. Sześć. W jed­nej jest port­fel Erniego.
Otwie­ram go, żeby spraw­dzić, czy są pie­nią­dze.


Są. A przez to czuję jesz­cze więk­szy wkurw. Skoro nawet nie pró­bo­wali
upo­zo­ro­wać rabunku, zna­czy, że ta cała akcja to wia­do­mość dla nas. Nie
żeby w ogóle można było coś upo­zo­ro­wać, jak się czło­wieka masa­kruje,
wle­cze, dźga nożami z zimną krwią.


O w mordę.


Wycią­gam jego kartę i zdję­cia ze mną, Rayem i Erniem, kiedy byli­śmy
mali, i jesz­cze zdję­cie z Mamá. Wkła­dam mu port­fel z powro­tem do
kie­szeni, zosta­wia­jąc pie­nią­dze na miej­scu, żeby poli­cja wie­działa, że
to nie był napad rabun­kowy, i tak to tylko dwa­dzie­ścia trzy dolce, ale
utrud­nię gli­nia­rzom usta­le­nie toż­sa­mo­ści.


W ten spo­sób zyskamy na cza­sie. Na wszelki wypa­dek.


Do tej pory ktoś już na pewno zadzwo­nił na poli­cję. Nie wia­domo jed­nak,
kiedy przy­jadą, żeby go zabrać. Czuję skurcz w żołądku na myśl o tym, że
będzie tu leżał nie wia­domo jak długo. Godzinę? Dwie? Zdej­muję koszulę i zakry­wam mu twarz. Uno­szę mu odro­binę głowę i wsu­wam rękawy pod spód,
jak poduszkę. Ręce mam zakrwa­wione.


Potem Cle­ver zgar­nia torebki, a ja stoję obok jak kre­tynka, zbie­ra­jąc
się na odwagę, żeby powie­dzieć to, co należy. Nachy­lam się do Erne­sto,
na tyle bli­sko, że mogła­bym go dotknąć.


Zamy­kam oczy i mówię:


– Pocho­wamy cię jak trzeba, mój duży bra­ciszku. Obie­cuję. Ale nie teraz,
dobrze? Pro­szę, wybacz mi to. – Mru­gam powie­kami i znowu zamy­kam oczy,
ale przed­tem chwy­tam go dwoma pal­cami za jedyną część uni­formu, która
jest czy­sta, za szew na ramie­niu, bli­sko koł­nie­rzyka. – Po pro­stu
potrze­bu­jemy tro­chę czasu, to wszystko.


5


Wra­camy do domu, a tam aż się roi od ziom­ków, któ­rzy chcą wie­dzieć, co,
kurwa, zamie­rzamy zro­bić, jak pla­nu­jemy ich dorwać za to, co zro­bili
Erne­sto. Taka idzie gadka. Żoł­nie­rze chcą spluw i samo­cho­dów, nawet
przy­czepy kem­pin­go­wej. Żądają krwi, ale nie wie­dzą czy­jej. Dobrze to
sły­szeć i tak dalej, sęk w tym, że Erne­sto nie był ich bra­tem. Był moim
bra­tem. Jego śmierć spada na mnie.


Fate to jed­nak kurew­ski spry­ciarz. Daje im dokład­nie tyle czasu, żeby
się zago­to­wali, a potem odsyła wszyst­kich do domu – z wyjąt­kiem Apa­che’a – żeby cze­kali na roz­kazy. Apa­che zostaje dla­tego, że roz­po­znał papie­rek
po gumie, nie może tylko na razie sko­ja­rzyć, gdzie coś takiego widział,
a myśmy się tego ucze­pili, bo nic innego nie mamy, bo Cle­ver wykłada
swoje gów­niane zna­le­zi­ska i atmos­fera jest kurew­sko napięta.


Ściany jakby napie­rały, sufit wisi za nisko. Moja skóra wydaje się za
cienka, napięta na kościach. Za każ­dym razem jak patrzę na zegar w kuchni, boli coraz bar­dziej, czuję, że jatka, którą urzą­dzi Ray, jest
coraz bli­żej, a oddala się szansa, żebym to ja wymie­rzyła
spra­wie­dli­wość.


Jeśli żal im Erne­sto, nie poka­zują tego po sobie. Żad­nych pła­czów ani
nic. Nawet gdyby chcieli, nie mogą, bo to byłby jeden wielki obciach.
Sła­bość.


– Cze­kaj! – mówi Apa­che, pod­no­sząc torebkę z papier­kiem. Wresz­cie
dodaje: – Cork’n Bot­tle! Tam to widzia­łem.


Zapada gro­bowa cisza. Musimy mieć pew­ność, że się nie myli.
Stu­pro­cen­tową pew­ność.


– Powaga. Oni tam mają mnó­stwo takiego dziw­nego dzia­do­stwa. Nawet czarną
gumę o smaku lukre­cji. Paskudne gówno.


Fate robi minę, jakby wie­rzył w każde słowo, ale chce się dodat­kowo
upew­nić:


– Skąd wiesz?


– Jed­nego razu posze­dłem tam z Lil Cre­epe­rem…


Fate macha ręką w reak­cji na to nazwi­sko, jakby to był smród. Ale to
zna­czy: dobra, rozu­miem, więc się ucisz, nie musisz mar­no­wać śliny.
Wystar­czyło, że Apa­che powie­dział „Lil Cre­eper”, wię­cej nie trzeba.
Nazwi­sko gościa koń­czy roz­mowę. Nie musisz dalej wyja­śniać, wie­rzymy ci.
Ni­gdy nie zrozu­miem, jakim cudem ten facet nie został zabity już ze sto
razy albo nie wylą­do­wał w puszce z doży­wo­ciem. Przez cały czas jest na
haju. Zawsze w nie­od­po­wied­nim miej­scu. Zawsze ma się gwa­ran­cję, że zrobi
jakieś kre­tyń­stwo. A jed­nak jakimś cudem wywi­nie się z naj­więk­szego
syfu. Skur­wiel jest praw­dziwą gli­stą, ale to nasza gli­sta.


Kie­dyś, jak byli­śmy mali, Ray­owi zama­rzył się rower, firmy Dyno. Bmx,
naj­bar­dziej wzięte cho­ler­stwo w oko­licy. Było to w cza­sach, kiedy
Cre­eper zaczy­nał zaży­wać. Hero­ina, koka, cokol­wiek, nie­ważne. Jeśli
dawało się zażyć, było zażyte. No więc Ray mówi mu, że chce rower,
jakiego koloru i tak dalej.


No i z ćpu­nami tak to jest. Wcale nie trzeba im mówić, żeby coś
zma­lo­wali. Mówimy tylko, czego chcemy, i zamy­kamy temat. To skut­kuje
lepiej, niż jakby ich nakie­ro­wać. Dwa dni póź­niej Cre­eper przy­cho­dzi z rowe­rem, biało-czer­wo­nym, niby dokład­nie takim, jakiego chciał Ray, ale
jest pewien pro­blem. Ze sklepu JC Pen­ney ukradł nie dyno, tylko rhino –
tanią pod­róbę dla idio­tów, z tą durną nazwą napi­saną na ramie takim
samym liter­nic­twem. Rany, ale­śmy wtedy rżeli ze śmie­chu, a Ray nie miał
wyj­ścia, musiał zapła­cić. Erne­sto recho­tał gło­śniej niż wszy­scy, trząsł
się cały.


Na to wspo­mnie­nie aż mnie bolą żebra.


– Ej, Fate – mówię – może trzeba mu puścić coś na pager?


– A po co? – pyta Cle­ver.


Prawą ręką robię pisto­let i poka­zuję ją lewą. Palec środ­kowy i wska­zu­jący to lufa.


Nie­ła­two zdo­być broń. Zwłasz­cza taką, która nie napro­wa­dzi­łaby psy na
trop, nie­za­re­je­stro­waną albo spi­ło­waną. Z całym sza­cun­kiem dla arse­nału
Raya, ale trzy­dziest­ka­ó­semka nie nadaje się do tej roboty. Kara­bin
kali­bru dwa­dzie­ścia dwa też nie. Naj­więk­szą armatą, jaką mamy w domu,
jest rewol­wer kali­bru trzy­sta pięć­dzie­siąt sie­dem, który wymaga
wyczysz­cze­nia. Ale to i tak tylko sześć strza­łów.


A potrzeba z sie­dem­na­ście, jeśli mam zro­bić to, co należy.


Fate jak zwy­kle wyprze­dza mnie o kilka ruchów.


– Już puści­łem – mówi.


Kiwam głową i idę do swo­jego pokoju. Zer­kam na Lor­ra­ine, sie­dzącą na
łóżku. Skoń­czyła z paznok­ciami u nóg. W pół­mroku wydają się nie­bie­skie i małe, jak świe­tli­ste żelki. Ma sze­roko otwarte oczy i widzę, że na usta
ciśnie jej się mnó­stwo słów, ale mil­czy jak grób. Czeka, żebym to ja coś
powie­działa. I słusz­nie.


Patrzę na zegar przy łóżku i żołą­dek mi się ści­ska w pięść. Została mi
godzina. Sześć­dzie­siąt jeba­nych minut. Nie­do­brze. Bo wiem, że z tym
Cork’n Bot­tle, co go zna Apa­che, jest pewien pro­blem.


Lokal znaj­duje się po dru­giej stro­nie linii demar­ka­cyj­nej.


Ofi­cjal­nie to nie nasz teren. A ponie­waż lokal nie jest naszą
wła­sno­ścią, nie możemy tam wejść, chyba że będziemy kurew­sko
nie­wi­dzialni. Nie mamy czasu, żeby skrzyk­nąć wszyst­kich, poje­chać tam,
zro­bić wjazd i wró­cić.


Wtedy przy­cho­dzi mi do głowy pomysł, bar­dzo głupi pomysł. Bły­ska­wicz­nie
zrzu­cam trampki, spodnie, pod­ko­szu­lek…


Lor­ra­ine patrzy z prze­krzy­wioną głową, jakby wie­działa, że zamie­rzam
popeł­nić jakieś wariac­two, ale jest zbyt prze­stra­szona, żeby spy­tać, o co cho­dzi. Wycią­gam z szafy jedną z jej sukie­nek, z komody zgar­niam
kredkę do oczu i podaję ją Lor­ra­ine.


– Szybko i porząd­nie – mówię.


Zerka na kredkę, na mnie i uśmie­cha się łobu­zer­sko. Rach-ciach i już mam
kocie oczy, pod­ma­lo­wane brwi, puszy­ste włosy. W tej błysz­czą­cej zło­tej
sukience wyglą­dam jak kiep­ska kopia Lor­ra­ine, kurew­sko kurew­ska kopia.


Kiedy Lor­ra­ine koń­czy dzieło, ktoś w pokoju obok wresz­cie mówi to, co
należy:


– Ej, zaraz, Cork’n Bot­tle przy Impe­rial?


– Zga­dza się – odpo­wiada Apa­che.


– W mordę – wzdy­cha Cle­ver.


Fate już głów­kuje. Od dłuż­szej chwili. Zorien­to­wał się, kiedy ja się
zorien­to­wa­łam, że to po dru­giej stro­nie.


– Robimy głę­boki wjazd. Bie­rzemy nagra­nia. A potem zoba­czymy, czy uda
się dopa­so­wać mordę do tego skur­wiela, co to żuje.


– Albo zagramy nie­ty­powo – wci­nam się, wycho­dząc ze swo­jego pokoju.


Buty na kotur­nach to dla mnie coś nowego. Jak­bym szła na szczu­dłach.


– O cho­lera – bąka Apa­che, roz­dzia­wia­jąc gębę.


Chce to jakoś sko­men­to­wać, ale Cle­ver go uci­sza, trą­ca­jąc łok­ciem.


– Ja pojadę po te nagra­nia, dobra? – mówię. – Wjazd i wyjazd.
Bły­ska­wicz­nie jak skur­wy­syn.


Na końcu dodaję słowo „pro­szę”, żeby Fate wie­dział, że to on dowo­dzi,
ale to i tak praw­do­po­dob­nie naj­lep­sza szansa, jaką mamy. A przy­naj­mniej
jaką ja mam.


– To może być jakaś pod­pu­cha – odpo­wiada.


Wzru­szam ramio­nami. Skoro pod­pu­cha, to pod­pu­cha. Wiem, że ma rację. Bo
Fate ma dwa­dzie­ścia pięć lat. Widział już wszystko z każ­dej moż­li­wej
strony. Jak czło­wiek żyje tak długo, ma dzie­się­cio­letni doro­bek, to musi
być para­no­ikiem.


– Jak cię zła­pią, nie skoń­czy się na łaskot­kach – dodaje.


Mówi po swo­jemu, że jeśli dopi­sze mi szczę­ście, obe­rwę kulkę. Jeśli nie,
dostanę kosę mię­dzy żebra.


Wiem. Wszy­scy w pokoju to wie­dzą.


Cle­ve­rowi też się ten pomysł nie podoba.


– Ja uwa­żam, że powin­ni­śmy wje­chać na chama, pięć, sześć fur, zgar­nąć
nagra­nia i wyjazd.


Apa­che’owi oczy błysz­czą, więc wia­domo, że się z nim zga­dza.


Big Fate gromi ich wzro­kiem. Cza­sem jest dla mnie kimś wię­cej niż
rodziną, niż Ray był kie­dy­kol­wiek. Zna mnie na wylot, wie, że nie da się
mnie odwieść od tego kre­tyń­stwa, bo się nakrę­ci­łam. Patrzy na mnie
zimno, ale w tych jego oczach coś jest, jakaś jasna plamka, jakby był
dumny wbrew sobie, bo wie lepiej od wszyst­kich, że muszę tam iść. Chce,
żebym była ostrożna. Chce, żebym wró­ciła bez­piecz­nie. Ale tego nie
powie.
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Nie potra­fię nor­mal­nie iść ulicą, nie potra­fię koły­sać bio­drami jak
zwy­kle, więc po pro­stu czła­pię, naj­pierw palce, potem pięty. Wystar­czy,
żeby bez zali­cze­nia gleby dotrzeć do kra­węż­nika. Czuję na sobie
spoj­rze­nia, ale nie odwra­cam się, żeby popa­trzeć na kamery. Może ostatni
raz ich widzę? Przy­cho­dzi mi taka myśl do głowy, ale nie macham ręką na
poże­gna­nie ani nic. Tylko wsia­dam do samo­chodu.


Lor­ra­ine jeź­dzi jakimś japoń­skim bara­chłem na trzech dobrych opo­nach i zapa­sie. Nale­żało do jej kuzynki. Nie ma zapal­niczki, ale za to główką
dźwi­gni do zmiany bie­gów jest mała piłka base­bal­lowa z logiem Dodger­sów.
Wsia­dam i prze­krę­cam klu­czyk. Z radia wali Smo­key Robin­son, ale go
uci­szam, bo zauwa­żam, że zegar migo­czący na desce roz­dziel­czej spóź­nia
się o sześć minut.


Zostało mi pięć­dzie­siąt. Tylko tyle.


Roz­rusz­nik zaska­kuje, wrzu­cam bieg i star­tuję, z Naj­święt­szą Marią Panną
gapiącą się na mnie z naklejki, jak się wiercę w fotelu, bo sukienka
Lor­ra­ine prze­krę­ciła mi się na bio­drach. Figura. Dwa roz­miary za duża,
ale teraz już nic na to nie pora­dzę. Obcią­gam to kurew­stwo pod zna­kiem
stopu, patrząc w swoje poma­lo­wane na Kle­opa­trę oczy w lusterku
wstecz­nym. Wci­skam gaz.


W takich chwi­lach cie­szę się, że ni­gdy nie spra­wi­łam sobie tatu­ażu.
Mając znaczki, czło­wiek od razu się dema­skuje. To Fate wpadł na pomysł,
żebym nie robiła sobie dziary. Ale, kurwa, on ma na sobie twór­czość tego
faceta, o któ­rym wszy­scy mówią. Pinta. Tak się nazywa. Fate twier­dzi, że
pew­nego dnia Pint będzie sław­nym czło­wiekiem pocho­dzą­cym z Lyn­wood, jak
Kevin Cost­ner albo Weird Al Yan­ko­vic, a teraz wszy­scy gadają też o Suge’u Kni­gh­cie. Tym od Death Row Records.


Zazdrosz­czę Fate’owi tatu­aży. Już dawno temu powie­dział, że mam zostać
czy­sta, że w ten spo­sób bar­dziej napę­dzam stra­cha. Bez tatu­aży mogę iść
wszę­dzie, wmie­szać się w każde towa­rzy­stwo. Mówi, że sta­no­wię ele­ment
zasko­cze­nia, i ja to rozu­miem, ale zara­zem wie, że mam prawo do dwóch
wyta­tu­owa­nych łez. I nagle ta myśl jak cios kijem base­bal­lo­wym.


W mordę. Teraz już do trzech łez. Trzeba wli­czyć Erne­sto.


Oddech mi się plą­cze w płu­cach. Pra­wie się do tego przy­zwy­cza­jam, jak­bym
odtąd miała tylko połowę prze­strzeni do oddy­cha­nia, nie całą.


Wła­ści­wie to nie mam prawka, ale Erne­sto nauczył mnie dobrze jeź­dzić,
jeź­dzić ostroż­nie. I wie­cie, to zabawne, kiedy o tym myślę, bo wła­śnie
jakaś paniu­sia, która widzi tylko na dłu­gość swo­ich wał­ków do wło­sów,
wjeż­dża połową fur­go­netki na mój pas, trą­bię więc na chama, robię unik
przed tym gów­nem, dodaję gazu, odbi­jam płyn­nie w bok. Klnę, bo, kurwa,
ludzie jeż­dżą, jakby byli w Culiacán, nie zwra­cają uwagi na linie mię­dzy
pasami, nie uży­wają kie­run­kow­ska­zów. Nie­ru­cho­mieję na chwilę, gdy to
pomy­śla­łam, bo tak wła­śnie cią­gle mówił Ernie.


Ani sło­wem się nie poskar­żył, jak rok temu musiał sprze­dać swo­jego
pikapa, żeby zapła­cić kau­cję za Raya, kiedy ten durny skur­wiel dał się
zła­pać za napaść z bro­nią w ręku. Nawet sam to zapro­po­no­wał. Wie­dział,
że nie możemy zanieść do sądu forsy z nar­ko­ty­ków, bo wtedy wzię­liby nas
pod lupę, spraw­dzili dochody czy co tam, kurwa, robią.


Oprócz domu ten jego pikap był jedy­nym naszym rodzin­nym mająt­kiem. I Erne­sto go sprze­dał. Bez mru­gnię­cia okiem. A potem cho­dził do pracy na
pie­chotę. Wyra­biał nad­go­dziny. Nie wziął od Raya pie­nię­dzy na nową furę.
Tylko cho­dził do pracy na pie­chotę i oszczę­dzał na nowy samo­chód.


Mię­dzy nim a Rayem ni­gdy się nie ukła­dało. To zna­czy kochali się, ale w dzie­ciń­stwie darli ze sobą koty. Ernie zawsze wygry­wał, przy­naj­mniej ja
ni­gdy nie widzia­łam, żeby było ina­czej, a przez to Ray zro­bił się
zawzięty i ambitny, wredny jak skur­wy­syn. Dla­tego zawsze chciał być w branży, zawsze chętny, żeby sza­leć, jak dwa tygo­dnie temu, kiedy
urzą­dził strze­la­ninę w klu­bie.


Typowa histo­ria. Pew­nie sły­sze­li­ście o czymś podob­nym z milion razy. Ale
to nie zna­czy, że jest nie­praw­dziwa, po pro­stu kre­tyń­stwo, że ludzie
powie­lają takie gówno. No więc Ray nawala się do nie­przy­tom­no­ści, idzie
do klubu, a gdy jeden cholo robi znak swo­ich, Ray bie­gnie do
samo­chodu, bie­rze klamkę i posta­na­wia, że na dziel­nicy mają huczeć
plotki o złym Lil Mosco, więc bum-bum-ziuut: strzały i pisk opon, i w długą w pizdu.


Tra­fił czło­wieka w oko – dziew­czynę z prze­dział­kiem pośrodku i sze­ro­kimi
ramio­nami. Wiemy, bo powie­dzieli w tele­wi­zji. To zna­czy nie mówili, że
miała prze­dzia­łek i sze­ro­kie ramiona. To moje spo­strze­że­nie.


W wia­do­mo­ściach rodzice trzy­mali jej zdję­cie, bła­gali en español o wię­cej infor­ma­cji na temat jej śmierci. Jakiś biały kolo na Fox 11
prze­tłu­ma­czył ich słowa, z emo­cjo­nal­no­ścią godną listy zaku­pów, nie
pła­kał jak tam­tych dwoje. Ray palił, kiedy to zoba­czył, i zaczął się
śmiać z rodzi­ców tej dziew­czyny, sztach­nął się i znowu zaśmiał.


W wia­do­mo­ściach jed­nak nie podali, a jej rodzice może nawet nie
wie­dzieli, że dziew­czyna była z branży, nie była cywi­lem. Nie zna­czy to
jesz­cze, że zasłu­żyła na ołów, ale kiedy jest się w branży, trzeba się z tym liczyć. Można być w branży i zna­leźć się w nie­od­po­wied­nim miej­scu w nie­od­po­wied­nim cza­sie i obe­rwać. Żadne gang­ster­skie powią­za­nia nie
sta­no­wią stu­pro­cen­to­wej ochrony. Paka to nie kami­zelka kulo­od­porna –
pamię­tam, że Fate tak wtedy powie­dział – to tylko rodzina.


Myśląc o tym, znowu jestem wście­kła na Raya, że od tam­tego czasu tak się
przy­czaił, że tylko biega u Fate’a na posyłki, żeby mu zre­kom­pen­so­wać
to, że jest głupi jak skur­wy­syn. Wszy­scy wie­dzą, co zro­bił, ale mordy
trzy­mają na kłódkę, cze­kają tylko, żeby wysta­wił łeb, to mu się
zre­wan­żują.


Ale nie wysta­wił. A tam­tym chyba znu­dziło się cze­ka­nie. Uznali, że może
być inny w zastęp­stwie, co z tego, że cywil. Brat za brata. Bez róż­nicy,
zga­dza się? Tylko tak można to sen­sow­nie wytłu­ma­czyć.


Oczy mam mokre, szczy­pią mnie, opusz­czam więc szybę, żeby poczuć na
twa­rzy tro­chę suchego noc­nego wia­tru, bo nie chcę zepsuć maki­jażu
Lor­ra­ine. Czuję dym, jakby wszy­scy w oko­licy nagle spra­wili sobie piece
na drewno i palili teraz opo­nami, śmie­ciami, czym­kol­wiek.


Dziew­czyna w lusterku wstecz­nym to nie ja. Wma­wiam sobie tę ściemę. To
szpieg. Nie­bez­pieczny szpieg. W torebce poży­czo­nej od kole­żanki trzyma
trzy­dziest­kę­ó­semkę.


Za oknem mia­sto jest pochło­nięte wyda­wa­niem noc­nych odgło­sów. Kiedy
wjeż­dżam w Atlan­tic, z tyłu cich­nie banda dobie­ga­jąca z jakie­goś
podwórka, włą­czam się w ruch, samo­chody z roz­re­gu­lo­wa­nymi gaź­ni­kami, z peda­łami gazu naci­ska­nymi, zanim zapali się zie­lone. Wystu­kują rytmy.
Rywa­li­zują. Nawet teraz. Nawet teraz, kiedy parę metrów dalej są
roz­ru­chy i ludzie się zabi­jają.


Obłęd. Ale takie chyba są prio­ry­tety.


Łamiąc ogra­ni­cze­nie pręd­ko­ści o parę kilo­me­trów, walę bez pro­blemu przez
kilka prze­cznic. Daję w lewo w Impe­rial. Jak tylko skrę­cam, czuję na
sobie czy­jeś oczy, a wia­domo, że na świa­tłach nie roz­glą­dam się na boki.
Patrzę dup­skiem pro­sto przed sie­bie.


Tylko tego bra­ko­wało, żeby jakiś zio­mek wsa­dził mi głowę w okno i spy­tał, skąd jestem.


Krew mi buzuje w żyłach, kiedy w oddali poja­wia się Cork’n Bot­tle,
kie­row­nicę ści­skam moc­niej niż trzeba, walę za jakimś dodge’em i daję w prawo na żół­tym świe­tle. Patrzę na zegar na tablicy roz­dziel­czej.
Pod­jeż­dżam od tyłu i par­kuję w zaułku, z któ­rego korzy­sta też sklep z opo­nami. Pusto.


Czter­dzie­ści trzy minuty. Tyle mi zostało.
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Wbi­jam od zaple­cza, tak płyn­nie, jak tylko mogę na tych kotur­nach, a w środku jaśniej niż w dzień, lustruję oto­cze­nie, widzę tylko sprze­dawcę.
Wyły­siały, w nie­po­za­pi­na­nej koszuli na guziki, nie­wetk­nię­tej w spodnie.
Pod­ko­szu­lek i czarna broda, a do kom­pletu pod­krą­żone oczy i ćpu­nowy
prze­chył ramion.


To nie Mek­syk ani nawet Salwi. Wygląda na coś innego, Afgań­czyk czy
jakaś inna cho­lera. Z rękami skrzy­żo­wa­nymi na piersi obser­wuje
wcho­dzą­cych i wycho­dzą­cych ludzi, otwie­ra­ją­cych lodówki, zgar­nia­ją­cych
piwo albo colę, gdy pozo­stali upy­chają ukrad­kiem sło­dy­cze do kie­szeni.
Jest ich trzech, czte­rech. Jak linia mon­ta­żowa w prze­my­śle rabun­ko­wym.
Albo raczej demon­ta­żowa. Cokol­wiek, wszystko jedno, sprze­dawca ma to
gdzieś. Nie zamie­rza dać się zabić z powodu puszki napoju. Łeb­ski gość,
uznaję, warto z takim poga­dać.


Gumy do żucia są z przodu. Szyb­kie oglę­dziny wszyst­kich rodza­jów i znaj­duję tę, któ­rej szu­kam, nie­bie­skie toto i poły­skliwe, leży wprost
przed moim nosem.


– Mówisz po angiel­sku? – pytam.


Jasne, odpo­wiada sprze­dawca, ale ma zdzi­wioną minę, że ktoś w ogóle go
zacze­pił, więc biorę paczkę tej jago­do­wej i wyma­chuję mu nią przed
nosem, żeby nie było nie­po­ro­zu­mień.


– Wiesz, kto to kupuje?


Zer­kam za niego, na kamerę, która obej­muje moją stronę lady. Pod
ide­al­nym kątem. Bez względu na to, kiedy zabójca Erniego kupił gumę, na
pewno widać go na nagra­niu. Sprze­dawca patrzy, jak wra­cam spoj­rze­niem, i wtedy wzru­sza ramio­nami.


– Guma to guma – mówi. – Bez róż­nicy.


Wysu­wam stopy z butów na kotur­nach i uśmie­cham się w reak­cji na to
gówno. Mogła­bym prze­sko­czyć przez ladę, odci­na­jąc go od guzika alarmu,
pchnąć go na tę gablotę z papie­ro­sami i wycią­gnąć trzy­dziest­kę­ó­semkę, a wszystko tak szybko, że w ogóle by się nie zorien­to­wał. Mogła­bym mu
pod­sta­wić klamkę pod pod­bró­dek, w to mięk­kie miej­sce tuż pod języ­kiem.
Mogła­bym patrzeć, jak wyba­łu­sza gały. Mogła­bym go przy­trzy­mać, gdyby
pró­bo­wał się wyrwać, mogła­bym go prze­ko­nać, że mam dużo siły.


Mogła­bym, ale nie.


Mówię tylko:


– Słu­chaj, facet, wiemy, że to Julius jest wła­ści­cie­lem tego sklepu, a nie ty, więc dawaj kasety, a wszystko będzie dobrze.


Wska­zuję głową naj­pierw kamerę, a potem drzwi obok lodó­wek, pro­wa­dzące
do maga­zynu, gdzie trzy­mają magne­to­widy. Nie pierw­szy raz wpada ktoś z żąda­niem wyda­nia nagrań. Wła­ści­ciele tych skle­pów nie miesz­kają w oko­licy, ale pra­cow­nicy ow­szem. Wiemy, gdzie miesz­kają ich mamás, ich
dziew­czyny, ich dzieci. Kiedy więc pro­simy, kiedy kto­kol­wiek prosi,
kablują aż miło. Tak to jest.


Wyry­wam kilka tore­bek folio­wych z podaj­nika przy ladzie. Sprze­dawca
mruga powie­kami, ale ja to już nie ja. Jestem nie­bez­pieczna.


Widzi to w moich oczach, dociera do niego. Idziemy we dwoje do maga­zynu.
Pełno tam moni­to­rów, skrzy­nek z piwem, papieru toa­le­to­wego i czip­sów,
wszę­dzie, sterty pod ścia­nami. Opa­no­wany jak skur­wy­syn, wci­ska
eject-eject-eject w trzech magne­to­wi­dach i wrzuca kasety do jed­nej z sia­tek.


Wska­zuję półkę nad magne­to­wi­dami.


– Dawaj całe to kurew­stwo.


Wsuwa pozo­stałe kasety do toreb, jakby pako­wał zakupy, układa sta­ran­nie.
W obu jest pew­nie ze dwa­dzie­ścia kaset.


– Chyba powi­nie­neś iść do domu – mówię. – Po co tu ster­czysz, jak ci
wszystko zabie­rają?


Patrzy na taśmy, potem na mnie.


– Aha, i nie było tu żad­nej dziew­czyny, która wzięła nagra­nia – dodaję.


Wzru­sza ramio­nami, a ja uznaję, że więk­szej reak­cji się nie docze­kam,
więc wycho­dzę z maga­zynu i mijam star­szego faceta nachy­lo­nego do
lodówki, wal­czą­cego ze skrzynką piwa, kie­sze­nie pełne suszo­nej wędliny,
zaraz spie­przy z tym wszyst­kim. Rany. Ale to gówno to nie moja sprawa.


Jestem zajęta wygrze­by­wa­niem spod lady kotur­nów Lor­ra­ine, wpy­cham stopy
do środka i walę przez tylne drzwi pro­sto w noc, tą samą drogą, co
przy­szłam, z krwią buzu­jącą wariacko w żyłach. Nie robię nawet czte­rech
kro­ków, gdy nagle sły­szę męski głos za ple­cami:


– Ej, niu­nia – spo­kojny jak chuj – skąd jesteś?
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Odwra­cam się, a dwa palce wśli­zgują się do torebki i doty­kają kolby
pisto­letu. Nie pró­buję cho­wać sia­tek za ple­cami ani nic. Takie
kre­tyń­skie zacho­wa­nie wzbu­dzi­łoby podej­rze­nia. Modlę się tylko, że jest
na tyle ciemno, że ten ktoś nie widzi kaset i nie zacznie się
zasta­na­wiać, po co mi ich aż tyle i skąd je mam, i w ogóle co to za
gówno.


Serce mi zamiera, bo teraz dostrze­gam, do kogo należy głos.


Góruje nade mną o głowę, sze­ro­kie bary, łysy cholo. Stoi kilka kro­ków
od drzwi.


O kurwa.


Mojemu żołąd­kowi to się nie podoba. Napa­rza mnie pod żebrami, jakby
chciał mi to wyraź­nie powie­dzieć.


Poza tym kolo spra­wia wra­że­nie gang­sta: spodnie wypra­so­wane, czarne
tatu­aże wyglą­da­jące spod pod­ko­szulka biel­szego niż wyszczerz w rekla­mach
pasty do zębów – i tak dalej. Co gor­sza, łypie na mnie z uśmie­chem. Nie
potra­fię się zorien­to­wać, co ten uśmiech ozna­cza ani jakiej reak­cji
facet ode mnie ocze­kuje.


Za jego ple­cami dwaj zio­male pod­pie­rają fra­mugę drzwi z obu stron, ostre
pozer­stwo. Wie­cie, jak to nie­któ­rym się wydaje, że zawsze grają w fil­mie, jakby kamera była włą­czona i cią­gle w nich wyce­lo­wana? No
wła­śnie.


Robi krok w moją stronę, a ja wstrzy­muję oddech. W moich żyłach krew
zapier­dala jak po torze wyści­go­wym.


Facet marsz­czy czoło, a mnie w gar­dle staje worek cementu.


– Nie zro­zum mnie źle. – Obli­zuje wargi. – Ale wycho­dzi­łaś, jak­byś coś
ukra­dła.


– Bo ukra­dłam – odpo­wia­dam bez mru­gnię­cia okiem.


Wresz­cie oddy­cham. O w mordę, oddy­cham. Ten kre­tyn myśli, że jestem dupa
do zerżnię­cia, a nie kon­ku­ren­cja. Z ulgi aż drżą mi kolana, ale
wytrzy­muję. Wysu­wam palce z torebki.


– Od razu zaja­rzy­łem – mówi. – Wyglą­dasz na taką.


– Jestem naj­więk­szą zło­dziejką, jaką spo­tka­łeś.


Grozi mi jaj­car­sko pal­cem.


– Gdzieś cię chyba widzia­łem. – Odwraca się do swo­ich przy­du­pa­sów. – A wy?


Ani drgną. Za bar­dzo są zajęci zgry­wa­niem twar­dzieli na zbli­że­niu
kamery. Albo może tak samo jak ja uwa­żają, że tam­ten ma gów­nianą gadkę.


Gęba mu się zmie­nia, robi groźną minę.


– Powaga, skąd się tu wzię­łaś?


W takiej chwili sprzy­mie­rzeń­cem jest zasko­cze­nie. Trzeba je wyko­rzy­stać,
żeby zbić gościa z tropu, skie­ro­wać jego myśle­nie w inną stronę, żebym
wie­działa, jakie będą następne pyta­nia. Wcią­gnąć go na inną ścieżkę, no
wia­domo. Szpie­dzy tak robią.


Uśmie­cham się naj­lep­szym uśmie­chem Lor­ra­ine.


– Z Val­ley.


Aż się wypro­sto­wuje.


– Ale jak to, z Encino czy gdzie? Z całym sza­cun­kiem, nie wyglą­dasz na
dziew­czynę z Val­ley.


To ma być kom­ple­ment.


Sztur­cham go w ramię. Mię­śnie zde­cy­do­wa­nie nie­na­ma­lo­wane.


– Bar­dziej z Simi Val­ley – dodaję.


Minę ma, jakby się tego w ogóle nie spo­dzie­wał. Bosko.


– To co nie mówisz od razu, tylko krę­cisz.


– Bo Simi wszy­scy mieli w dupie, dopóki nie prze­nie­śli tam pro­cesu
Rod­neya Kinga, a jesz­cze mniej ludzi wie, jak tam doje­chać. Prze­ko­najmy
się. Wiesz, gdzie to jest?


Uśmie­cha się spe­szony.


– Jasne.


– No pew­nie – chi­cho­czę jak Lor­ra­ine. – No to gdzie?


– Na pół­noc się jedzie, nie?


– No tak – odpo­wia­dam, jak by odpo­wie­działa Lor­ra­ine. – Brawo. Na
pół­noc. Sorry, ale toczy­łam już takie roz­mowy tysiąc razy. Zaraz
zapy­tasz, gdzie naprawdę jest Simi, a ja będę musiała ci wyja­śnić, jak
tam doje­chać i czy to duża oko­lica, takie tam zasrane uprzej­mo­ści, a jakoś nie jestem w nastroju. Więc poprze­stańmy na Val­ley, a ty myśl
sobie, co chcesz.


Rozu­mie, o co mi cho­dzi, widzę ten błysk w jego oku, a potem odfaj­ko­wuje
sprawę w myśli. Nie jest głupi. Ale mimo to zadaje pyta­nie, do któ­rego
go pod­pu­ści­łam. Zasta­wione przeze mnie pułapki widzi dopiero wtedy, gdy
w nie wej­dzie.


– To co tu robisz?


Auten­tycz­nie chce wie­dzieć, po kiego wała przy­je­cha­łam tutaj aż z Bia­ło­lu­dzi­kowa. Spraw­dza mnie, zasta­na­wia się, czy jestem głu­pia, czy
się szla­jam, szu­kam guza, czy wszystko razem.


– Moja kuzynka tu mieszka. Maria Esca­lero. Znasz ją?


Maria nie jest moją kuzynką. Ale powo­ły­wa­nie się na nią niczym nie
grozi. Pod­ko­chi­wa­łam się w niej w szkole śred­niej, ona w ostat­niej
kla­sie, ja siu­siu­majtka w pierw­szej. Bie­ga­łam za nią po sali
gim­na­stycz­nej. Tyłek taki, że trudno uwie­rzyć. Miesz­kała wtedy przy Lugo
Park. Stu­dio­wała potem na jakimś col­lege’u w Kolo­rado. Szkoda, cho­lera.


– Nie, raczej nie.


– Trudno – odpo­wia­dam. – Bo wyglą­dasz na takiego, co zna ludzi.


Wyba­łu­sza tro­chę gały, jakby się nie spo­dzie­wał takiej gadki. To ładne w pewien smutny spo­sób, jakby nie był taki obla­tany, jak mu się wyda­wało,
nie taki wyro­biony. I wtedy wali wresz­cie pro­sto z mostu, mówi, dla­czego
mnie zacze­pił.


– Ej, chcia­ła­byś pójść na bibkę wie­czo­rem? Świę­tu­jemy, a ty… – urywa i zatrzy­muje wzrok na moim biu­ście – masz odpo­wied­nie warunki.


Uszy od torby nie­źle mi się już wrzy­nają w dłoń. Palce mi drę­twieją.


– Jesz­cze mnie nie widzia­łeś z pro­filu.


Odwra­cam się bokiem, cho­wa­jąc siatki za sobą.


– Nie­źle.


– Och, wia­domo, że nie­źle – odpo­wia­dam w naj­lep­szym stylu Lor­ra­ine.


Traci pew­ność sie­bie i jara buraka.


– No to powin­naś przyjść, serio.


Teraz moja kolej, żeby go zlu­stro­wać, zmro­zić wzro­kiem.


– Jestem zajęta. Obie­ca­łam Marii, że zali­czymy dzi­siaj parę klu­bów.
Chyba że mia­sto się sfaj­czy.


– Nie sfaj­czy. Więc mogły­by­ście potem wpaść.


– Nie, dzięki. Ale miły jesteś. Baw się dobrze.


Ruszam, a on nie odrywa wzroku od mojego tyłka, i całe szczę­ście, bo
teraz trzy­mam torby przed sobą, otwie­ram drzwi i wsia­dam do auta,
wci­skam torby za fotel kie­rowcy, prze­krę­cam klu­czyk w sta­cyjce, zanim on
się orien­tuje, co jest grane.


Zegar wska­zuje, że zostało trzy­dzie­ści pięć minut. Tyka mi przed samym
nosem. Już tylko trzy­dzie­ści cztery.


Żołą­dek wci­ska mi się w fotel. Boję się, że nie ma szans, żeby­śmy
zdą­żyli przej­rzeć te wszyst­kie taśmy, że to…


Coś wali w szybę od strony pasa­żera i aż pod­ska­kuję ze stra­chu.


To on. Grzmoci pię­ścią w okno.


Uśmie­cham się i się­gam po trzy­dziest­kę­ó­semkę, ale on otwiera dłoń i przy­ci­ska świ­stek papieru do szyby. I uśmie­cha się na dru­gim pla­nie.


Pusz­czam pisto­let. Odkrę­cam szybę.


– Masz tu adres, gdy­byś zmie­niła zda­nie, no wiesz – mówi. – I mój numer.
O tutaj. – Poka­zuje pal­cem, jak­bym nie potra­fiła roz­po­znać numeru
tele­fonu. Potem pyta: – Ile masz lat?


– Szes­na­ście.


– Dzie­więt­na­ście – odpo­wiada, wska­zu­jąc na sie­bie. Chyba się domy­ślił,
że jestem nie­grzeczną dziew­czynką, bo mówi: – Nazy­wam się Joker.


– Ej, to nie jest imię. Jak masz na imię?


– Tak wła­śnie mam na imię.


Gdy­bym chciała naci­skać, spy­ta­ła­bym, skąd wytrza­snął to pseudo. Ale nie
chcę. Zna­łam kie­dyś jed­nego Jokera. Dostał taką ksywkę, bo jak komuś
wbi­jał kosę, to się zawsze śmiał. Nie­ważne, czy był zde­ner­wo­wany,
naćpany czy co. Po pro­stu się śmiał. Na tym świe­cie dzieje się cza­sem
kom­pletny syf i nikt tego nie rozu­mie, nawet ci, któ­rzy są za to
odpo­wie­dzialni. Tak wła­śnie było w tym przy­padku.


– Mamá na pewno dała ci jakieś porządne imię – odpo­wia­dam. – Ja mam
swoje imię, więc jak? Coś za coś?


Wtedy w klatce pier­sio­wej wzbiera mi zimne, twarde uczu­cie. Prawda jest
taka: gdyby ten skur­wiel wie­dział, że ma przed sobą Pay­asę, sio­strę Lil
Mosco, pew­nie strze­liłby mi mię­dzy oczy. Nie zawa­hałby się. Sie­dzący we
mnie szpieg uśmie­cha się w poczu­ciu mocy fał­szy­wej toż­sa­mo­ści. Kre­tyn
myśli, że ten uśmiech jest dla niego. To dobrze. To uży­teczne.


– Jestem Ramiro – mówi w końcu.


– Lor­ra­ine. Przez dwa „r”.


– Aha, no dobra. – Kiwa głową. – Widzimy się póź­niej, Lor­ra­ine przez dwa
„r”.
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Gdy mnie nie było, Cle­ver uwi­jał się jak w ukro­pie. Zna już roz­staw kół,
a więc zna też sze­ro­kość pod­wo­zia i rodzaj opon, przy­bli­żoną pręd­kość i takie tam. Stwier­dza, że szu­kamy forda ran­chero, rocz­nik chyba
sześć­dzie­siąt dzie­więć, ale stu­pro­cen­to­wej pew­no­ści nie ma. Odpo­wia­dam,
że to się zga­dza z tym, co mówiła pie­lę­gniarka, no bo prze­cież mówiła,
że to był wóz z paką. Cle­ver kiwa głową, ślady na ciele Erne­sto
wska­zują, że zwią­zali mu nogi dru­tem, no i dodaje, że potem pod­pięli go
do haka holow­ni­czego i zaczęli wlec. Ten sam hak holow­ni­czy
praw­do­po­dob­nie roz­wa­lił mojemu bratu poli­czek, kiedy zaha­mo­wali, a on z roz­pędu wal­nął w tył samo­chodu.


Kiwam głową na to wszystko, tro­chę otę­piała, i nagle dopada mnie panika,
bo wysy­puję kasety na stół w kuchni i nie wiem, które z nich są świeżo
wyjęte z tam­tych trzech magne­to­wi­dów. Flaki mi się wywra­cają, ból, jakby
ktoś walił mnie pię­ścią w brzuch. Cle­ver, Fate, Lor­ra­ine i Apa­che
pochy­lają się nad sto­łem, żeby spoj­rzeć.


– Niech cię cho­lera, dziew­czyno – mówi Apa­che. – Świetny połów!


Może i świetny, ale tro­chę za obfity. Tak to bywa – jak się nie ma
poję­cia, co jest co, bie­rze się wszystko. Lepiej mieć za dużo niż za
mało, nie?


Lor­ra­ine sztur­cha mnie lekko, jakby chciała zadać głu­pie pyta­nie, na
przy­kład: ile jest tych kaset. Gaszę ją spoj­rze­niem i natych­miast się
ogar­nia. Prze­szła prze­szko­le­nie.


– Trzy z tych są naj­now­sze – mówię do Cle­vera. – Ale nie wiem które.


– Spoko – odpo­wiada. Kła­dzie wszyst­kie na płask jedna przy dru­giej. –
Widzisz, że żadna nie jest prze­wi­nięta?


Ma rację. W okienku każ­dej po lewej stro­nie widać tylko białą szpulkę.
Za to po pra­wej stro­nie aż grubo od czar­nej taśmy.


– Żadna nie jest opi­sana, kurwa mać – dodaję. – Co za syf.


Apa­che cza­sem gada, jakby miał gówno zamiast mózgu. Na przy­kład tym
razem:


– Nawet im się nie chce tego oglą­dać? Wyj­mują kasetę, jak się skoń­czy, i wkła­dają nową? Dla­czego?


– A po chuja mają oglą­dać? – odpo­wiada Fate. – To dodat­kowa robota. Jak
się nic nie stało, to nie ma sensu na to patrzeć. A jak coś, to oddają
to gówno poli­cji i oni się tym zaj­mują, nie?


Cle­ver kiwa głową i dokłada dwie kolejne kasety, potem trzy. Poma­gam mu.
Wyj­mu­jemy wszyst­kie, do ostat­niej, aż stół jest pokryty war­stwą czar­nego
pla­stiku, okien­kami do góry.


– Te naj­now­sze, wycią­gnięte z magne­to­wi­dów, są nie­do­grane – mówi Cle­ver.


Zgar­niamy razem trzy, które nie pasują do reszty, i idziemy do
tele­wi­zora. Wkłada jedną do środka i w dużym pokoju mamy zaraz Cork’n
Bot­tle. Prze­strzeń dokoła lady. I wtedy przy­cho­dzi mi do głowy, że
pozo­stałe dwie kasety mają uję­cia z innych kamer. Doty­kam pal­cem ekranu
i lekko mnie trze­pie.


– Widzisz to gówno z jagodą?


– Zoba­czymy, jak coś się poru­szy.


Puka­nie do drzwi, więc Apa­che się gra­moli. Na zewnątrz pil­nują zio­male,
dla­tego nie musimy zacho­wy­wać nor­mal­nych środ­ków ostroż­no­ści.


Otwiera sze­roko i włazi Lil Cre­eper, cały ubrany na czarno: czarny
kap­tur, czarne dżinsy, czarne buty. Pociąga kino­lem i ma dygot,
zaczy­na­jący się od lewej nogi, idący w górę aż do ramie­nia i z powro­tem.
W ręce trzyma brą­zową torebkę.


Zerka na mnie sie­dzącą na kana­pie i zaczyna rżeć.


– Hal­lo­ween mamy, kurna, czy co? – Brak reak­cji, więc pró­buje skap­to­wać
Apa­che’a: – Czego ona się tak wystro­iła?


Nie ma sensu kła­pać dzio­bem, robić groź­nej miny ani nic. Lil Cre­eper ma
nie­równo pod kopułą. Nie prze­szedł prze­szko­le­nia. Wszy­scy zda­jemy sobie
z tego sprawę, zwłasz­cza Fate, który mówi:


– Dawaj tę pier­do­loną torbę.


Cre­eper robi krok do tyłu.


– Dobra, ale układ jest taki, że mam tylko glocka i trzy­na­ście pestek.


– To chyba cena się zmieni, nie?


– Niby by mogła. – Cre­eper przez chwilę prze­kłada torbę z ręki do ręki.
– No bo dobra, przy­znaję, kurna, ale zasłu­guję chyba na jakąś pre­mię za
uczci­wość, nie? No bo w sumie to mogłem dać torbę, wziąć kasę i się
ulot­nić, tak? Ale tego nie zro­bi­łem. Po męsku mówię, jak jest, zanim
sami się zorien­to­wa­li­ście. To chyba coś warte, nie?


Fate tylko wyciąga dłoń.


– Co nie? – dyszy Cre­eper.


Ręka ani drgnie. Fate chce, żeby Cre­eper oddał torbę, więc w końcu ją
dostaje. Roz­rywa papier, wyj­muje klamkę, widzi, że kolba jest owi­nięta
bia­łym pla­strem ela­stycz­nym, a to dziwne, ale żaden pro­blem, byleby
dzia­łało. Wzru­sza ramio­nami i spraw­dza, czy bez­piecz­nik jest nasta­wiony,
wysuwa maga­zy­nek, obma­cuje naboje opusz­kiem kciuka, prze­gląda komorę i iglicę, wresz­cie odli­cza bank­noty z pliku i zwija resztę.


– Nic wię­cej nie było w tym sej­fie, Fate – mówi Cre­eper.


– Jakim sej­fie?


Obli­zuje usta i wzru­sza ramio­nami.


– No jakie­goś jeba­nego facia. Kogo to obcho­dzi?


– Na pewno nic wię­cej nie było?


– No nie. – Cre­eper pod­ska­kuje ner­wowo. – Nie.


Big Fate wysuwa rękę z pie­niędzmi.


– Masz.


W glocku 17Ls mie­ści się sie­dem­na­ście nabo­jów, szes­na­ście w maga­zynku,
jeden w komo­rze. Cre­eper przy­niósł o cztery za mało. Jak wylą­duję w tłoku, to będę miała mniej­sze szanse, żeby się ura­to­wać.


Cle­ver i ja śle­pimy się na nagra­nie na szyb­kim prze­wi­ja­niu, więc nie
widzę, co się dzieje, ale mimo to wiem. Cre­eper bie­rze jebane pie­nią­dze,
ulat­nia się i idzie się gdzieś naćpać. Jak zawsze.


W Cork’n Bot­tle nikt nie zbliża się do gumy. Mar­nu­jemy dwa­dzie­ścia minut
rze­czy­wi­stego czasu, a nikt, kurwa, nie pod­cho­dzi do gumy nawet na
mili­metr. Tylko piwo i fajki i stoją dokoła. Nic.


– A może – odzywa się Apa­che – ten, co strze­lał, kupił gumę z tydzień
temu, tylko dopiero teraz ją żuł?


Sku­tecz­nie zabija ener­gię w pokoju. Zer­kam na Cle­vera, Cle­ver zerka na
mnie. Oboje zer­kamy na Fate’a. Patrzy krzywo na glocka leżą­cego na
stole. Lor­ra­ine jest zajęta wygrze­by­wa­niem dziury w dywa­nie swo­imi
wyma­lo­wa­nymi sto­pami.


Apa­che się nakręca:


– Albo w ogóle nie kupił jej dla sie­bie? To zna­czy ktoś kupił gumę dla
tego, co strze­lał.


Nikt nic nie mówi.


Za to dociera do nas, że to całe pier­do­lolo może być bez­sen­sowne.


– Nic innego nie mamy – odpo­wia­dam ostrzej, niż zamie­rza­łam. – Nic.


Z wierz­chu jestem wku­rzona, ale w duchu powoli kapi­tu­luję.


Bez­na­dziejne gówno.


Koń­czy nam się czas. Wszy­scy to wiemy.


Mamy trzy­na­ście minut, potem Ray wróci do domu i wywoła trze­cią wojnę
świa­tową. Trzy­na­ście minut to nic. Mniej niż nic.


Wielka dziura chce mnie połknąć.


W ogóle już nie patrzę na ekran. Walę się otwartą dło­nią w czoło, gdy
nagle ktoś znowu puka do drzwi, szybko, puk-puk-puk.


Wiem, że to koniec. Po her­ba­cie.


No bo wiem, że to Ray. To na pewno on. Będę musiała mu powie­dzieć o Erniem. To go roz­wście­czy jak nic ni­gdy. Ale gdy Fate rusza do drzwi,
coś innego przy­cho­dzi mi do głowy.


Że Joker mógł mnie śle­dzić przez całą drogę aż do domu.
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Żołą­dek mi się wywraca, gdy otwie­rają się drzwi. Zer­kam na glocka na
stole, upew­nia­jąc się, że leży w zasięgu ręki. Z tyłu sły­chać szum
magne­to­widu, a do domu wcho­dzi dwoje ludzi, mało­lat z rodziny Ser­rato i hina, którą znam ze szkoły pod­sta­wo­wej imie­nia Willa Rogersa, Elena
San­chez.


Tro­chę mi ulżyło.


To zna­czy odbiło mi chyba, że myśla­łam, że to Joker. Gdyby to był on,
toby nie pukał, usły­sze­li­by­śmy, jak nad­cho­dzą. To chyba moje poczu­cie
winy się odzywa, bo nie powie­dzia­łam Fate’owi, co się wyda­rzyło pod
Cork’n Bot­tle. Zabra­kło czasu.


Elena łypie oczami po domu. Z sie­dem lat temu miała jasne włosy, kiep­sko
wybie­lone. Teraz ma natu­ral­nie sza­ty­nowe, ładne i dość jasne, fali­ste
jak trzeba. Coś jesz­cze się zmie­niło. Zero dzie­cię­cego tłusz­czyku w tych
czar­nych dżin­sach z man­kie­tami i T-shir­cie z koron­ko­wym karcz­kiem.
Wygląda jak lala. Sto pro­cent. Lor­ra­ine widzi moją minę i aż się spina z wście­kło­ści.


Fate zwraca się do mało­lata:


– Potrze­bu­jesz cze­goś, ziom?


– Popy­ta­łem o tą gumę, tak jak chcie­li­ście – odpo­wiada młody Ser­rato. –
Popy­ta­łem wszyst­kich i ona coś wie.


– Znam dobrze tego skur­wiela, co go szu­ka­cie, który żuje jago­dową gumę –
mówi Elena.


Myśla­ła­bym, że moim wło­som na karku już się znu­dzi sta­wa­nie, ale jestem
w błę­dzie. Mam wra­że­nie, że dosię­gają sufitu. Obok mnie Cle­ver gra­moli
się na nogi. Apa­che robi krok do przodu.


Wszy­scy zamie­niamy się w słuch. Gadaj.


Natych­miast, kurwa.


– Parę mie­sięcy temu cho­dzi­łam z tym kole­siem, co żuje to gówno.
Pozna­łam go na bibce, wyda­wał się super. Sze­roki uśmiech, okrą­gła gadka.
Umie się cało­wać. Cało­wać go to jak ssać cukierka. Przy­się­gam, ten facet
to naj­więk­szy łasuch na sło­dy­cze…


Fate rzuca jej spoj­rze­nie, które zna­czy: Stresz­czaj się, do kurwy nędzy.
Już.


– No to się spo­ty­ka­li­śmy, a on zawsze taki sło­dziak, „kocha­nie, ty i ja”, „miłość mojego życia” i tak dalej. Roz­ma­wia­li­śmy nawet o mał­żeń­stwie. Cią­gle gada­li­śmy o takich bzde­tach. Ale potem się
dowie­dzia­łam, że zro­bił bachora Elvii, mojej naj­lep­szej przy­ja­ciółce!
Jak mu sko­czy­łam o to do gar­dła, to powie­dział, że prze­cież nie chciał,
że był pijany i ona go wro­biła, ale jak pró­bo­wa­łam…


Lor­ra­ine to zazdro­sna suka, więc pyta:


– Przy­szło ci kie­dyś do głowy, że może na to zasłu­ży­łaś?


Elena dostaje szału. Groźny krok w kie­runku Lor­ra­ine.


– A ty, kurwa, to kto, dziwko jedna?


Chwy­tam Lor­ra­ine za nad­gar­stek i wykrę­cam jej rękę. Sko­wy­czy.


Elena uśmie­cha się zado­wo­lona.


Apa­che kiwa głową.


– Ten facet jakoś się nazywa? – pyta.


– Ramiro. Chce być znany na dziel­nicy, ale tak naprawdę to dupia­sty
leva. Na odstrzał.


Ramiro. Policzki palą mnie żywym ogniem.


Ni­gdy wcze­śniej nie czu­łam się tak głu­pio. Gdy teraz sobie przy­po­mi­nam,
jak tam stał, jak bar­dzo się bałam, jak pach­niał, to tylko jedna myśl
wdziera mi się do głowy: był na wycią­gnię­cie ręki.


No wła­śnie. Naj­wy­żej metr.


Mia­łam przy sobie trzy­dziest­kę­ó­semkę. Mogłam ją wyszarp­nąć i krop­nąć
chuja na miej­scu.


Pomścić Erne­sto.


– Joker – szep­czę, a to słowo aż boli.


Elena patrzy na mnie, jakby była zazdro­sna. Na pewno chce wie­dzieć, skąd
wiem.


Mruży oczy i wresz­cie mówi:


– Tak, to ten.


Kurwa mać.


Fate też chce wie­dzieć, skąd znam ksywkę tego kola.


– Powiesz coś o tych, z któ­rymi łazi? – pytam. – Dwaj tacy.


Mówi, że robią paskudny syf, ale nie, nie zna ich nazwisk.


– Im się wydaje, że są jaki­miś bon­zami albo kimś. Zawsze noszą ciemne
oku­lary po nocy jak dwaj idio­tas.


– Ta – wzdy­cham, myśląc, że to się zga­dza z tym, co mówiła Glo­ria, ale w Cork’n Bot­tle nie mieli oku­la­rów. – To oni.


Fate zerka na mnie z boku, żeby się zorien­to­wać, czy już skoń­czy­łam z Eleną.


Gdy kiwam głową, mówi:


– Dzięki, że przy­szłaś.


– Mówi­łam już, facet jest do odstrzału – powta­rza Elena. – Ale przed­tem
powiedz­cie skur­wie­lowi, że to ja go wska­za­łam. Powiedz­cie mu, że to ja.
Elena. Chcę, żeby pomy­ślał moje imię, jak mu prze­strze­li­cie ten zasrany
mózg.


W pod­sta­wówce była taka cichutka. Nosiła oku­lary. Lubiła czy­tać. Nie
pysko­wała nauczy­cie­lom. Nikomu nie pysko­wała.


– Cho­lera. – Apa­che rzuca spoj­rze­nie Cle­ve­rowi. – Zdra­dzona kobieta i tak dalej?


W oczach Eleny bły­skają ogniki nie­prze­jed­na­nej nie­na­wi­ści.


– Ehe.


Wycho­dzi z mało­la­tem, a ja mówię Fate’owi, skąd wiem to, co wiem.


Opo­wia­dam też o Cork’n Bot­tle. Podaję mu świ­stek z adre­sem i nume­rem
tele­fonu.


Pierw­szy wznieca się Apa­che:


– Zaraz, że co? Jakie jest praw­do­po­do­bień­stwo cze­goś takiego? Rany, z cie­bie naj­więk­sza far­ciara…


– Primo, małe mia­sto – prze­rywa mu Fate.


Mówi tak, bo zwraca się do Apa­che’a.


Ale patrzy na mnie.


– Gotowa na prze­jażdżkę?
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Cle­ver pro­wa­dzi cutlassa Apa­che’a, Big Fate z przodu, Apa­che obok mnie z tyłu. Obga­du­jemy to po dro­dze. Roz­k­mi­niamy pomysł, żebym zadzwo­niła do
Jokera, głos jak z sek­ste­le­fonu, i umó­wiła się z nim gdzieś na mie­ście,
ale Cle­ver mówi, że wtedy on może przyjść sam i stra­cimy szansę, żeby
dorwać pozo­sta­łych dwóch, co zała­twili Erne­sto. A to nie do przy­ję­cia.
Dla nikogo.


Ktoś z nas suge­ruje, że lepiej się tam po pro­stu zja­wić i wyko­rzy­stać
ele­ment zasko­cze­nia. I wtedy Cle­ver mówi to, co nie daje mi spo­koju
przez cały wie­czór: że jestem jak szpieg na tere­nie wroga. To cią­gle
prawda.


Prze­bra­łam się i tak dalej. Lor­ra­ine się snuła, gdy już prze­szła jej
wście­kłość na mnie z powodu Eleny, a potem tylko strasz­nie pocią­gała
nosem, jak wci­skała mnie w szy­fo­nową kieckę, w któ­rej się czuję, jak­bym
nosiła obwi­słą para­solkę na bio­drach. Wygra­łam tylko bitwę o buty.
Wło­ży­łam białe trampki. Pła­skie pode­szwy, żeby można było biec. W każ­dej
innej spra­wie ona posta­wiła na swoim.


Na przy­kład mam na sobie perły. Mam małe białe ręka­wiczki obszyte
koronką przy nad­garst­kach jak jakaś księż­niczka siu­siu­majtka, która chce
być Kop­ciusz­kiem. Co za gówno. Ale ręka­wiczki są ważne. Zero odci­sków
pal­ców.


Fate ma opory, żeby wysłać mnie samą. Widzę to, bo sie­dzi cicho. Chce
zaata­ko­wać wszyst­kimi siłami. Wszy­scy naraz. Bzdet rodem ze służb
spe­cjal­nych.


Ale ja mówię:


– To nie­bez­pieczne. Jak wpadnę, to tylko ja obe­rwę. A nie wszy­scy.


Nie muszę doda­wać, że Erne­sto nie był gra­czem, nie miał renomy. Że to do
mnie należy go pomścić. I oczy­wi­ście nie mówię, że mój wjazd to lep­sze
roz­wią­za­nie niż Ray kołu­jący AK-47 od jakichś bon­zów i szat­ku­jący czyjś
dom, a potem drugi i trzeci.


Więc robimy burzę mózgów.


Fate mówi:


– Wcho­dzisz. Wyłu­sku­jesz ich. Dajesz na wstrzy­ma­nie, jeśli nie sie­dzą
razem. Mie­szasz się w tłum. Orien­tu­jesz się, czy możesz ich dorwać w gru­pie albo się do nich zbli­żyć. Z bli­ska ciężko chy­bić. I łatwiej
prędko się uwi­nąć.


Pod­jeż­dżamy do domu, któ­rego ni­gdy nie widzia­łam. Z werandy szyb­kim
kro­kiem dra­łuje do nas jakiś kolo. Apa­che wysta­wia rękę przez okno, a tam­ten kła­dzie mu coś na dłoni i się zawija.


Cztery naboje dzie­więć mili­me­trów.


Widzę, jak błysz­czą, potem Cle­ver rusza i już nas nie ma, walimy pod ten
adres, co dał mi Joker, adres, gdzie ma się bawić.


Apa­che podaje Fate’owi naboje, a ja patrzę, jak Fate zała­do­wuje glocka
do pełna, po czym mi go wtyka. Zaci­skam palce, dziwne uczu­cie, ta
owi­nięta pla­strem kolba, chwy­tliwa jakby taka. Fate poka­zuje mi, gdzie
jest bez­piecz­nik i jak go odblo­ko­wać kciu­kiem, więc pró­buję.


Cały zbiór zasad, jak to zro­bić. Można by pra­wie spi­sać listę.


Jak zacznę, będę liczyła strzały.


– Dzięki temu nie tra­cisz głowy – mówi Fate. – Nie naci­skasz bez sensu
raz za razem, a potem się dzi­wisz, że maga­zy­nek jest pusty.


Żad­nych kow­boj­skich bzde­tów. Naj­le­piej z bli­ska.


Nie celuj w głowę. Naj­pierw w tułów. Jest więk­szy.


Seria w serce. I na koniec w głowę, jak jest czas. Jak sto­isz bli­sko.


Kiedy skoń­czę – kiedy to się skoń­czy – wyrzucę broń. Żad­nych wymó­wek.


Apa­che będzie mnie ubez­pie­czał, potem bie­gniemy, potem Fate nas
ubez­pie­cza, jak ogniwa łań­cu­cha, potem do fury.


Taki jest plan, bo Fate tak posta­no­wił.


Patrzę na broń. To naj­cięż­szy pisto­let, jaki kie­dy­kol­wiek trzy­ma­łam w ręku, cały czarny i poły­skliwy u góry, biały od pla­stra na kol­bie. I nagle myślę, że zro­bią nalot na dom jakie­goś bied­nego skur­wiela dziś
wie­czo­rem albo jutro, albo kiedy tam wresz­cie skoń­czą się te jebane
zamieszki na uli­cach i poli­cja będzie miała czas, żeby usta­lić, że w strze­la­ni­nie użyto jego broni. W każ­dym razie nie­długo: Vikin­go­wie
zawsze przy­cho­dzą.


Jeśli zro­bię tak, jak mi kazano, i wyrzucę ten szajs w trawę czy gdzieś,
a poli­cja go znaj­dzie i na pod­sta­wie numeru seryj­nego ustali, że jakiś
kolo ma go legal­nie, to wpadną do jego domu o czwar­tej rano, z tara­nem
do wywa­ża­nia drzwi, obu­dzą go kara­bi­nem przy­sta­wio­nym do głowy, obu­dzą
mu dzieci, żonę, skują go kaj­dan­kami na dywa­nie w salo­nie na oczach
rodziny, jak mor­dercę, ale nie mam wyrzu­tów sumie­nia. Ani tro­chę,
cho­lera. Pier­do­lić tego gościa i jego legalną broń.


I tak go oczysz­czą z zarzu­tów. Nie­długo potem wróci do domu. Będzie
wdzięczny, szczę­śliwy i wolny.


Nie tak jak Erne­sto.


Może go nawet jesz­cze nie wło­żyli do worka. Może nawet jesz­cze nie leży
w kost­nicy. Może cią­gle leży w zaułku, z moją koszulą na twa­rzy. Ta myśl
boli naj­bar­dziej.


Cle­ver nasta­wia radio na KRLA i leci I Wish It Would Rain. Jebani
Temp­ta­tions. To nie fair, takie gówno.


Apa­che sztur­cha mnie i otwiera dło­nie. W jed­nej ma fiolkę z pły­nem, w dru­giej papie­rosa.


– Chcesz się tro­chę pod­ja­rać, Pay­asita?


Nie patrzy na mnie. Wyj­muje korek, moczy koniec papie­rosa i zamyka
fiolkę z powro­tem.


Mówi, że dzięki temu jest łatwiej.


Świa­tło kłuje przez szybę, gdy mkniemy obok latarni ulicz­nych. Patrzę na
papie­rosa, na koniec, który zro­bił się brudny i ciemny.


– Co łatwiej? – pytam.


Nawet na mnie nie spoj­rzy.


Wzru­sza ramio­nami i mówi:


– Wszystko.
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Jest tak ciemno, a biba tak gło­śna, że nikt nie zauważa, jak zaj­mu­jemy
pozy­cje na ulicy: że Cle­ver zapar­ko­wał tro­chę dalej, że Apa­che wysiadł,
prze­szedł przez jezd­nię i sta­nął przy skrzynce na listy, że naprze­ciwko
w poło­wie odle­gło­ści przy­czaił się Fate.


Gdy wysia­dam z auta, jest mi gorąco, jak­bym sie­działa w środku ogni­ska,
ale, cho­lera, mały wie­trzyk wali mnie w twarz, a to dobre uczu­cie.
Wierz­chem ręka­wiczki ocie­ram czoło i orien­tuję się, że jestem spo­cona.
Rany. Nie wiem dla­czego, ale nagle wydaje mi się to strasz­nie śmieszne.


Szybko prze­staje być śmiesz­nie, bo oka­zuje się, że Cle­ver miał rację. W nie­całą minutę odnaj­du­jemy forda ran­chero, tego z hakiem holow­ni­czym. W zde­rzaku jest wgnie­ce­nie.


Patrzę na to, zasta­na­wia­jąc się, czy to ślad po gło­wie mojego brata i co
czuję w związku z tym, ale w zasa­dzie nie czuję nic. Apa­che powie­dział,
że tak wła­śnie działa PCP. Że kom­plet­nie znie­czula.


Odwra­cam się twa­rzą do domu i myślę, że jest tak późno, że ci, co mieli
przyjść na bibę, pew­nie już przy­szli. Na ulicy jest cicho. Oprócz
muzyki. I gło­sów.


Sły­szę ludzi na tyłach, więc nie wcho­dzę do środka, tylko okrą­żam dom,
żeby spraw­dzić, czy drogę zagra­dza płot.


Nie ma płotu.


Beton od pod­jazdu pro­wa­dzi do ogrodu za domem. Do porząd­nego ogrodu. W poło­wie trawa, w poło­wie taras. Mały daszek z czer­wo­nego drewna cią­gnący
się nad patio. Pod nim, bli­sko ściany, stoi Joker.


Trzyma w ręku piwo. Tuż za nim jeden z jego przy­du­pa­sów.


Drugi stoi oparty na końcu patio, przy ogro­dze­niu, z pięć metrów dalej.
Skręca coś w łapach.


Idę po tra­wie do Jokera, igno­ru­jąc spoj­rze­nia ludzi.


Rany, to obłęd, jestem taka spo­kojna, gdy myślę, że zabiję tych dwóch, a potem podejdę do trze­ciego. Wszystko jedno. Małe miki.


Nie mam ochoty cze­kać. Mam ochotę strze­lać. Za Erne­sto.


Joker dostrzega mnie i dębieje. Przy­le­pia sze­roki uśmiech do twa­rzy, że
niby jest taki zachwy­cony, że przy­szłam, że kurew­sko się cie­szy.


Podoba mi się, bo to o wiele lepiej, że ten skur­wiel nie ma poję­cia, że
jestem anio­łem śmierci.


– Ej, myśla­łem, że nie przyj­dziesz – mówi wnie­bo­wzięty. – A gdzie twoja
kuzynka? Jest tu?


Się­gam do torebki.


I wyj­muję błysz­czyk Lor­ra­ine.


Popra­wiam wargi, seks­bomba, nie odry­wa­jąc od niego oczu. To za Elenę.


Wkła­dam błysz­czyk i chwy­tam glocka, zaci­skam palce na kol­bie.


Uśmie­cham się, naj­sło­dziej jak potra­fię, uśmiech z rodzaju, że cały czas
o tobie myśla­łam, Joker.


I mówię:


– Za Erne­sto.


Wyszar­puję pisto­let z torebki, ale zacze­piam muszką o suwak. Tylko na
moment. Nie­całą sekundę.


I wtedy czas wyha­mo­wuje. To nie żaden bałach.


Tak się dzieje.


Joker robi minę, na jego czole poja­wiają się fałdy, roz­dzia­wia gębę,
jakby był zszo­ko­wany, i prze­chyla głowę.


Odwraca się, patrzy w bok, w kie­runku domu.


Czę­stuję go w ucho. Tuż pod.


Prze­cho­dzi czy­sto przez czaszkę, obry­zguje parę osób sto­ją­cych z tyłu.


I dobrze. Podoba mi się to.


To ma sens, bo Erne­sto też stra­cił ucho, kiedy go zała­twili.
Spra­wie­dli­wo­ści staje się zadość.


Bli­żej sto­jący przy­du­pas Jokera robi unik i sięga do mary­narki. Rękę ma
dopiero w poło­wie, gdy walę w niego.


Glock w mojej dłoni huczy jak armata, wstrząsa całym moim cia­łem.


Tam­temu klatka pier­siowa się otwiera. Kolo się chwieje i dostaje drugi
raz, w cze­rep, już jestem bli­sko, takie blau.


Tak to brzmi. Jakby nie­miec­kie słowo. Wydaje mi się, że tak to sły­chać.


Nie widzę ludzi. Wła­ści­wie nie. Widzę popłoch.


Widzę roz­fa­lo­wane ubra­nia, marsz­czące się i fał­du­jące. Jak­bym była
Moj­że­szem. Jakby jebane Morze Czer­wone się przede mną roz­stę­po­wało.


Odwra­cam się do ogro­dze­nia, a tam drugi przy­du­pas Jokera pró­buje dać
kitę.


Strze­lam, ale nie­cel­nie.


Strze­lam i tra­fiam dziew­czynę.


Strze­lam i tra­fiam go w nogę. Wali się na płot. Ja się śmieję.


Sześć, myślę. Na pewno sześć?


Dodaję w myśli, szybka aryt­me­tyka.


Tak, sześć wystrze­lo­nych.


On chyba krzy­czy, ale nic nie sły­szę. W uszach mi dzwoni jak skur­wy­syn.


Staję nad nim i mówię:


– Za Erne­sto.


Zaczyna pytać: za kogo?, ale walę w niego.


Pudłuję. Nie­całe pół­tora metra, a ja pudłuję. Poprawka jest już lep­sza.


Dostaje w oko, na wylot, aż wywala dziurę w ogro­dze­niu, wiel­ko­ści
piłeczki gol­fo­wej, tylko że czer­woną. Czer­wono czer­woną.


To też jakby śmieszne.


Ale mi gorąco, cho­lera. Płonę. Wody.


Nie czuję nawet spu­stu pod pal­cem, ale znowu strze­lam, w oboj­czyk. Tak
mi się przy­naj­mniej wydaje.


Klatka pier­siowa mu się nie roz­pada ani nic, tylko robi się dziura,
zaraz czer­wona.


Dzie­więć albo dzie­sięć.


Pra­wie wszy­scy już ucie­kli z ogrodu do domu. Wbie­gają z hukiem na
szklane drzwi, a dalej widzę face­tów pró­bu­ją­cych się wydo­stać na
zewnątrz.


Face­tów chcą­cych mnie dopaść.


Rzuć broń, myślę. I ucie­kaj.


Tak robię.


Stopa się śli­zga i ląduję w kałuży czy­jejś krwi. Nie wiem czy­jej. To też
śmieszne.


Zry­wam się szybko, tylko że jest kiep­sko, bo na dwór wypada kolo z brodą
i wielką spluwą, celu­jąc we mnie.


Nie czuję nóg, ale nimi prze­bie­ram. Pocę się, jak­bym bie­gała od wielu
godzin.


Zni­kąd poja­wia się Apa­che, idzie do mnie, czary-mary. Ma
trzy­sta­pięć­dzie­siąt­kę­sió­demkę i zaczyna walić w tam­tego. Chyba tra­fia,
bo już nikt nas nie ściga, a Apa­che cią­gnie mnie, szar­pie, ratu­jąc mi
życie.


Zer­kam przez ramię i widzę jesz­cze jedne zwłoki na tra­wie i dwóch nowych
face­tów wybie­ga­ją­cych z domu.


Skrę­camy za róg, ucie­kamy pod­jaz­dem, dalej chod­nik.


Jak ziomki Jokera wypa­dają zza rogu, Fate zaczyna walić ze strzelby. To
kurew­stwo jest tak gło­śne, jakby roz­bił się samo­lot. A ja się śmieję.


I tak to idzie, zgod­nie z pla­nem, bo już sie­dzimy w aucie i jedziemy.
Ale nie wiem, co jest co.


Czuję się zwiewna jak bibułka. Znowu mam ochotę się śmiać. Chcia­ła­bym im
wszystko zre­la­cjo­no­wać, jak to wyglą­dało i co czu­łam.


A potem nagle chce mi się rzy­gać.


– Dorwa­łaś skur­wy­sy­nów? – pyta Fate.


Chcę odpo­wie­dzieć, ale nie mogę. Sta­ram się, ale usta się nie poru­szają.


Ni­gdy wcze­śniej nie zabi­łam czło­wieka.


To zna­czy strze­la­łam dużo. Do tarcz, pta­ków i tak dalej.


Ale nikogo ni­gdy nie zabi­łam.


To co innego.


– Musisz się dopro­wa­dzić do porządku – mówi Fate, nachy­la­jąc lusterko,
żeby mnie widzieć.


Patrzy na mnie twardo. Nikt nie dys­ku­tuje z tą twa­rzą. Ni­gdy.


Mam poczu­cie, jakby samo­chód jechał szyb­ciej niż szybko, ale wiem, że
Cle­ver uważa na ogra­ni­cze­nia pręd­ko­ści.


To też część planu.


Kiwam głową.


Wiem, że muszę.


Ale ręce nie chcą się poru­szyć. Nie chcą wyko­nać pole­ce­nia. Ani Fate’a,
ani mojego.


Apa­che pod­nosi mi ramiona i wci­ska bluzę z kap­tu­rem na moją sukienkę.


Ściera mi szmatką maki­jaż z twa­rzy, wyj­muje kol­czyki z uszu, wci­ska
base­bal­lówkę na głowę i sta­wia kap­tur.


Szu­kają dziew­czyny, która strze­lała.


O ile szu­kają. Jeśli nawet, to nie ma zna­cze­nia. Wyglą­dam już ina­czej.
Przy­naj­mniej z zewnątrz.


E tam, cho­lera, poli­cja mnie nie szuka. Cała poli­cja jest w tele­wi­zji. Z tego też się śmieję.


Śmieję się z tego, jak się uwi­jają we Flo­rence, Watts, gaszą te jebane
pożary w Los Ange­les. Myśli­cie, że się przej­mują, że ktoś się zaj­mie
bran­żową roz­wałką w Lyn­wood? Skąd. Pew­nie się cie­szą. Cie­szą, że nie
muszą pro­wa­dzić docho­dze­nia. Zamiast tego wkła­dają rynsz­tu­nek bojowy i idą w tłum.


Biorę pagera z pod­łogi. Trzy­mam w ręku. W gło­wie jedna myśl: mi mamá.
Widzę tylko jej zmar­twioną twarz.


I czuję, że smu­tek spada na mnie jak koc, aż nie mogę oddy­chać.


– Fate – odzy­wam się, ale głos mam tyci.


Patrzy na drogę.


– Co?


– Jak ja jej powiem, co się stało?


W pierw­szej chwili nie rozu­mie. Zerka na Apa­che’a, ale ten gapi się
przez okno, więc z powro­tem patrzy na mnie.


Dopiero wtedy do niego dociera, ale widzę, że nie wie, co odpo­wie­dzieć,
bo tylko roz­dzia­wia usta w lusterku i tak mu zostaje.


Walimy już Impe­rial, prze­jeż­dża­jąc obok pchlego targu, kiedy wresz­cie
mówi:


– Powiesz tu madre, że wymie­rzy­łaś spra­wie­dli­wość. Tak jej, kurwa,
powiesz.
  
RAY VERA


aka Lil Mosco


29 kwiet­nia 1992


19.12


1


Nie mam, kurwa, poję­cia, jaki pro­blem ma Fate. Zro­bi­łem to, co on
zro­biłby na moim miej­scu. W prze­szło­ści zasły­nął, bo robił tak samo, a nawet gorzej. Teraz się na mnie odgrywa, bo ostrze­la­łem ten klub, robi
ze mnie chłopca na posyłki, pró­buje mi zało­żyć wędzi­dło.


Od roku albo i dłu­żej pil­nuję dys­try­bu­cji. A już mia­łem to gówno za
sobą. Powaga, odbio­rem zaj­mują się teraz tacy nowi skur­wiele jak Oso.
Tak naprawdę on to robił, ale potem Big Fate zrzu­cił to na mnie. Dziś
zoba­czył roz­ru­chy w tele­wi­zji i nagle wysłał mnie na rundkę. Jasne,
powie­dział co trzeba, że mnie wysy­łają, bo gli­nia­rze są gdzie indziej,
ale prze­cież dobrze mnie zna. Widział w moich oczach, jak strasz­nie mnie
pili, żeby skroić jakieś gówno. No bo komu nie przy­dałby się nowy
tele­wi­zor, co?


Jedna zaleta, wła­ści­wie jedyna, to że na ten wyjazd dał mi swoją furę,
tego wiel­kiego che­vro­leta z lat sie­dem­dzie­sią­tych. Bóg świad­kiem, sil­nik
w tym cacku pożera auto­stradę. Fru­niemy dzie­siątką na wschód. Naj­pierw
Mon­te­rey Park, potem El Monte, potem West Covina, a ledwo wci­sną­łem
pedał gazu.


Ale wie­cie co? Teraz muszę prze­strze­gać róż­nych zasad. Bo Fate tak mówi,
kurwa. Zasada numer jeden to odsta­wić giety. Ta, dobra. Numer dwa to
prze­strze­gać ogra­ni­czeń pręd­ko­ści. Jeśli o to cho­dzi, to ze mną ciężko,
spró­buj mnie zmu­sić, skur­wielu. Numer trzy to nikogo nie zabie­rać ze
sobą na rundkę, bo lepiej się spi­szę samemu, pełna odpo­wie­dzial­ność.


Ale skąd Fate będzie wie­dział, co robię, pod warun­kiem że sprawę zała­twi
się jak trzeba? Poza tym nie jestem kre­ty­nem, żeby naro­bić jakie­goś
syfu, jak już odbiorę towar. No dobra, zła­mię ten zakaz zabie­ra­nia
kogoś, ale to prze­cież nic wiel­kiego. Fate zna mojego ziomka, Base­balla,
więc chyba się nie wku­rzy, nawet gdyby się dowie­dział. A prze­cież się
nie dowie. Zna­czy, ja trzy­mam gębę na kłódkę. Base­ball tak samo.


Wia­domo, skąd ma tę ksywkę. Jego łeb wygląda dokład­nie jak piłka do
base­ballu, nawet te szwy i tak dalej, bo jak był mały, to tata miał
okropny wypa­dek samo­cho­dowy i dzie­ciak wyle­ciał przez przed­nią szybę.
Trzeba mu było przy­szyć z powro­tem połowę skóry na gło­wie i włosy mu
teraz dziw­nie rosną dokoła blizn. Jest prze­wraż­li­wiony na tym punk­cie.
Nosi mocno naci­śniętą czapkę Los Doy­ers, ni­gdy jej nie zdej­muje.


Base­ball to pies na sen­sa­cje. Cią­gle chce, żeby znowu opo­wia­dać o klu­bie, chce usły­szeć nowe szcze­góły albo się zasta­na­wia, jak się
czu­łem, kiedy to robi­łem, takie tam pier­do­le­nie.


– Czy tam­ten koleś naprawdę nazwał twoją siorę man­flora? – pyta.


Mam już dosyć gada­nia o tym gów­nie i daję mu to do zro­zu­mie­nia,
wci­ska­jąc się głę­biej w fotel i buja­jąc nad­garst­kami na kie­row­nicy.
Nawet na niego nie patrzę, żeby mu poka­zać, że dla mnie temat skoń­czony.


Poza tym sły­szał już tysiąc razy, jak tam­ten koleś powie­dział, że
zgwałci moją sio­strę Pay­asę, że wbije jej kosę w cipę, a potem, jak
wyre­cy­to­wał mój adres, mój aktu­alny adres, nawet kod pocz­towy, wszystko,
no to mnie kur­wica wzięła. Wró­ci­łem do auta, zacze­ka­łem, aż on wyj­dzie
ze swoją dziew­czyną, i wygar­ną­łem. Ona obe­rwała. On nie.


O rany. Nie zawsze jest pełny suk­ces. Nie ma co mieć pre­ten­sji w tym
zwa­rio­wa­nym życiu. Ale wiem, że mogą chcieć mnie dorwać.


Potem zaczą­łem kitrać broń w domu. W każ­dym kącie, czło­wieku. To gówno
trzeba potrak­to­wać poważ­nie, nie ma rady. Dwie sztuki trzy­mam nawet w łazience. Jedną w apteczce, jedną pod umy­walką. Jak coś się sta­nie Lu,
to zro­bię jatkę jak Rambo. Wszy­scy wie­dzą, że mnie na to stać. Zrób kuku
komuś z mojej rodziny i już po tobie. Sprzątnę cię w kościele. Zastrzelę
ci matkę we śnie. Chuj mnie obcho­dzi. Na ulicy o tym wie­dzą. Nie
zadzie­rasz z Lil Mosco. A jak myślisz, skąd ten sza­cu­nek do mnie? Nikt o tobie nie usły­szy, jak sie­dzisz cały dzień w domu i grasz na kon­soli.


Base­ball znowu pró­buje roz­krę­cić roz­mowę.


– Ej, wiesz, że waż­niacy wysta­wili zle­ce­nie na Manny’ego San­cheza za to,
co się wyda­rzyło w Nor­walk?


– Tego Manny’ego? Brata Eleny? Sły­sza­łem o nim, ale go nie znam. Kurwa,
cho­dzi­łem z nią do pod­sta­wówki. Jaką on ma teraz ksywkę?


– Lil Man.


Nie koja­rzę. Przy­się­gam na Boga, Base­bal­lowi się ryj nie zamyka, cią­gle
nadaje o waż­nia­kach. Dla niego to idole. Jak to się mówi? Nie widzi lasu
zza drzew czy coś. To cały on. Nie ma poję­cia o szer­szej per­spek­ty­wie.


No więc mówię coś na kształt, że w tych ich gad­kach o zawar­ciu pokoju
cho­dzi o kasiorę.


– Cho­dzi o raza, czło­wieku – odpo­wiada. – O jed­ność. O to, żeby mieć
kurew­ską armię.


Zdej­muję rękę z kie­row­nicy i przez dwie sekundy pro­wa­dzę kola­nem. Dzięki
temu mogę go wyrżnąć w tył tej jego piłki base­bal­lo­wej uda­ją­cej głowę.


W oczach ma wkurw, a ja śmieję mu się w twarz.


– Ty zda­jesz sobie sprawę, że pie­przysz jak potłu­czony? Praw­dziwi
gang­ste­rzy w dupie mają raza. Im cho­dzi tylko o forsę. Kurwa, sam bym
tak zro­bił, jak­bym tam był. Ty też. Gadają co trzeba, żeby osią­gnąć cel.
I tyle. Gadają tak, żeby koleś sku­pił się na czymś w przy­szło­ści, a wtedy się­gają do kie­szeni po spluwę. To genialne, vato.


– Może i tak. – Base­ball masuje poty­licę. – Ale zie­lone świa­tło na
cie­bie to kurew­ski fakt, bra­cie. Cza­sem potra­fią posta­wić całe var­rios
na nogi.


– Może mi powiesz, co było z Man­nym? Kurwa. Gadasz jak nakrę­cony, a zero
kon­kre­tów.


– No dobra, wal­nął z roz­pę­dzo­nego wózka, przez przy­pa­dek zabił jakąś
bab­cię na ganku. Kurwa, nie sły­sza­łeś o tym?


Uci­szam go wzro­kiem.


– A jakim pie­przo­nym cudem ty o tym wiesz? Nie jesteś jesz­cze nawet w branży, a nawi­jasz wię­cej histo­rii niż vete­rano.


– Bo mam uszy. – Jakby się nadął i takie tam. – Wszy­scy o tym sły­szeli.


Wresz­cie zamyka dziób, nic nie mówi, aż wpa­ro­wu­jemy na przed­mie­ścia
River­side. Wtedy się odzywa:


– Nie boisz się, że wyda­dzą twardy wyrok na cie­bie za tę dziew­czynę?


– Nie grozi, kre­ty­nie. – Ale zaczy­nam się zasta­na­wiać. Bo może jed­nak
wysta­wią? – Nawet nie uży­łem fury. Pod­sze­dłem.


– Raza to raza, czło­wieku. Nie­ważne, czy była w branży. Była
swo­ja­kiem.


Ja na to, że nie była żad­nym swo­ja­kiem, kurwa, i żeby nie był idiotą.


Ale zaczy­nam myśleć, że może jed­nak? Nie mam ochoty na gadki, więc
włą­czam radio, żeby uciąć tę papla­ninę, ale jeste­śmy tak daleko, że Art
Laboe tylko szumi. Szkoda. Muzyczne sta­ro­cia są ide­alne na taki wypad,
ale trudno, wkła­dam nowego Kida Fro­sta do kase­ciaka. To gówno wyszło
dopiero tydzień temu, więc nie wiem, czy nie będzie jak Hispa­nic
Cau­sing Panic, ale na razie dobre. Od kiedy się uka­zało, non stop
słu­cham Mi vida loca ze strony B.


Czło­wieku, ni­gdy tego nikomu nie mówi­łem, ale uwiel­biam pusty­nię w nocy.
Opusz­czam szybę, żeby widzieć gwiazdy i poczuć wiatr, ale mija nas
wielki tir, więc muszę zamknąć okno. Dwa zjazdy póź­niej odbi­jam z auto­strady i walimy zyg­za­kiem na wzgó­rze, prze­ci­namy wiel­kie osie­dle
dom­ków, wszyst­kie na stro­miź­nie. Wszyst­kie pię­trowe albo dwupię­trowe. To
domy z pod­da­szami, w takich samych kolo­rach, jakby pia­sek, drewno czy
coś, ale nic innego. Sto pro­cent ame­ry­kań­ski sen, gdyby nie to, że
trzeba godzinę dojeż­dżać codzien­nie w obie strony.


– Pra­cu­jesz w L.A. – mówię – a miesz­kasz na zadu­piu.


– La neta – przy­znaje Base­ball, bo wie, że taka jest prawda, no i bach, znowu jeste­śmy kum­ple.


I tak to z nami jest, gdy walimy od frontu, obok sztucz­nych roślin, do
salonu. Po sąsiedzku jest kuch­nia, oddzie­lona małą ścianą z przy­sta­wio­nymi stoł­kami. Moja dostaw­czyni tam stoi, mie­sza sobie drinka,
kurew­sko sek­sowna i tak dalej.


Pod cien­kim jedwab­nym szla­fro­kiem widzę zie­lono-nie­bie­skie bikini w kwiaty. Biała, około czter­dziestki, opa­lona i wystro­jona w czer­wony
kwia­tek we wło­sach, dobre ciało. Dobre uda. Dobry tyłek. Cycki w sam raz
do tego. Jest co wziąć w łapę.


Jak mi to powie­działa, to nie uwie­rzy­łem, ale naprawdę jest pra­cow­nicą
spo­łeczną. Bez kitu, taką ma robotę. Chyba dzięki temu styka się z wła­ści­wymi ludźmi. Jej stary sie­dzi w Cen­tral­nym Zakła­dzie Kar­nym dla
Męż­czyzn w L.A., a ona robi dla niego inte­resy na zewnątrz. Nie wiem,
jak naprawdę ma na imię. Za jej ple­cami ludzie zawsze nazy­wają ją
Scar­let. Na pewno wie i nie ma z tym pro­blemu.


Tele­wi­zor nadaje gło­śno, a przed nim sie­dzi jej syn, nachy­lony mocno do
ekranu. Przez chwilę jest koszy­kówka, potem wia­do­mo­ści, mru­gam oczami,
żeby się zorien­to­wać, która część mia­sta się teraz pali, ale znowu
koszy­kówka. Chło­pak w moim wieku, może star­szy. Trudno powie­dzieć. Jest
biały jak T-shirty i pra­nie, jakby w ogóle nie wycho­dził na dwór. Skóra
pod oczami nie­bie­ska od żyłek.


– Cześć – mówię do niego.


– Cześć – odpo­wiada, nie odry­wa­jąc wzroku od tele­wi­zora.


Odwra­cam się do Scar­let.


– To mój kum­pel Base­ball.


Upija łyka i kiwa głową.


– Dla­czego cię tak nazy­wają? – pyta.


Odpo­wia­dam za niego:


– Bo ma huevos więk­sze od piłek do base­ballu.


Rzuca mi spoj­rze­nie mówiące: nie pier­dol, ale ja tylko wzru­szam
ramio­nami, więc robi się cie­kawa. Scar­let rżnę­łaby się ze sło­niem. Nie
jest wybredna. Wła­śnie dla­tego przy­wio­złem ze sobą Base­balla.


Wiszę mu tro­chę kasy, a on jesz­cze ni­gdy nie zali­czył kobiety, więc
uzna­łem, że to będzie pro­sta trans­ak­cja. Bo wie­cie, ja już ją
zali­czyłem. Było w porządku. Mogło być lepiej, gdyby tak cią­gle nie
jarała. Ostre gówno. Od tego cipę miała kwa­śną w smaku, jak chce­cie znać
prawdę.


Wycho­dzi z tor­bami z komórki przy kuchni i doko­nu­jemy zakupu,
bły­ska­wicz­nie, bośmy już to prze­ra­biali kilka razy wcze­śniej.


Szybko się uwi­jamy. Daję jej kopertę. Ona mi daje dwie duże szare torby
na zakupy zapa­ko­wane eks­tra­to­wa­rem. Nie wiem dokład­nie, co jest w środku. Na pewno PCP, koka i hero­ina. Ale nie wia­domo, co jesz­cze. Może
meta­amfa. Wszystko, co zamó­wił Fate. Ja tylko odbie­ram.


Widzę, że Scar­let zerka na Base­balla, więc nawet jej nie dzię­kuję. Wiem,
co się kroi. Jej syn chyba też. Szcze­niak coś się kuli na czer­wo­nej
kana­pie. Ona rzuca mu spoj­rze­nie i otwiera usta.


– Mówi­łeś, że wyrzu­cisz śmie­cie…


Nawet nie daje rady dokoń­czyć, bo on pali buraka z wście­kło­ści i wrzesz­czy:


– Zamknij się, matka, kurwa mać! Boże, mówisz mi to trzy­dzie­sty trzeci
raz, a głu­chy nie jestem!


Nawet na nią nie patrzy, wzrok przy­le­piony do tele­pu­dła. A ja? We mnie
aż się gotuje, ludzie. Jestem w chuj wstrzą­śnięty. Ni­gdy w życiu bym się
tak nie ode­zwał do swo­jej matki! Ja pier­dolę, ci biali to pojeby,
przy­się­gam na Boga.


– Nie poka­za­łam ci jesz­cze domu – zwraca się Scar­let do Base­balla, ale
patrzy na synalka, cała wpie­niona. Szla­frok się jej roz­su­nął. Ramiączko
od bikini opa­dło. Wyciąga papie­rosa, odwraca się i pro­wa­dzi Base­balla na
schody.


Jej jęki sły­chać dopiero po minu­cie czy dwóch, ale i tak się oboje
uwi­jają. Ona chyba ma takie tempo.


W tele­wi­zji znowu koszy­kówka. Lakersi kon­tra Por­t­land, tak przy­naj­mniej
wygląda. Syna­lek pod­kręca gło­śność. Nie dzi­wię się. Gdyby moja matka tak
się kur­wiła, nie wyro­bił­bym nawet w tym samym mie­ście, a co dopiero w tym samym domu. Kurwa mać. Taka prawda.


Żal mi go. Powaga. Ale kiedy wstaje z kanapy, idzie po cichu do drzwi,
za któ­rymi jest garaż, wci­ska guzik i drzwi się pod­no­szą, to myślę, co
się, kurwa, dzieje, wpu­ści tu burka podwó­rzo­wego czy co?


Cią­gle się zasta­na­wiam, dla­czego ktoś miałby odsta­wić taki numer, gdy
nagle pod tymi drzwiami do środka wśli­zguje się trzech gli­nia­rzy.
Wiel­kie chłopy. Chłopy z długą bro­nią. Mają kami­zelki z dużym napi­sem
LAPD z przodu.


Cho­lera.


Ludzie, gówno mogę zro­bić w takiej sytu­acji! Już mnie dopa­dli, wci­skają
mi ryj w dywan, sku­wają ręce na chama i pod­cią­gają na kolana. I wtedy
przy­cho­dzi mi do głowy pyta­nie: Dla­czego oni się nie wyle­gi­ty­mo­wali jako
gli­nia­rze? Dla­czego nie wrzesz­czeli?


Za to w tele­wi­zji kibice wrzesz­czą. Zegar tyka.


Dzie­ciak tej Scar­let idzie do komórki i poka­zuje gli­nia­rzom, gdzie jest
towar. Poka­zuje im też moje torby. Nie zapo­mina o akcji na pię­trze.
Wypro­sto­wuje dwa palce. Wtedy do mnie dociera.


To pier­do­lony włam, a nie żadna poli­cja.


Ktoś z tyłu mówi:


– Jesteś na liście, Lit­tle Fly.


Płuca mi się zaty­kają. Zaraz! Że co?


Kiedy jeden z tych kolesi zacho­dzi mnie z przodu, dostrze­gam tatu­aże na
karku i za uszami. Łysy, z wąsami, styl Bron­sona. Żołą­dek mi się
wywraca, bo już wiem, że to nie gli­nia­rze.


Nie gli­nia­rze.


I czuję się jak ostatni kre­tyn, bo jeste­śmy w River­side, a dałem się
nabrać na kami­zelki z napi­sem LAPD. Ludzie, to prze­cież nie ich teren!


– Zapła­cimy wam – mówię. – Ile chce­cie. Doga­damy się.


Mają z tego bekę, łapy na ustach, żeby nie naro­bić hałasu.


Nad naszymi gło­wami Scar­let jęczy wnie­bo­głosy.


– No dobra, kto to skroił? – pytam. Pró­buję zwil­żyć wargi, ale mam sucho
w ustach, zero śliny. – Kto mnie wysta­wił? Bła­gam cię, czło­wieku,
powiedz!


Wygląda na to, że to nie Scar­let, nie ma też mowy, kurwa, żeby to jej
syna­lek wpadł na taki pomysł. Pozo­staje więc tylko dwóch kan­dy­da­tów, a jed­nym z nich jest Fate. Kurwa mać. Ale boli. Albo może to stary tej
Scar­let?, głów­kuję. To mia­łoby sens. Może znu­dziło mu się, że żonka się
pusz­cza z każ­dym, może puściła też jego kasę. Nie mam bla­dego poję­cia,
jakie on ma zna­jo­mo­ści, jakie wpływy, ale coś mi się widzi, że to akcja
w rodzaju dwie pie­cze­nie przy jed­nym ogniu.


W tele­wi­zji ktoś rzuca do kosza. Pudło, ale obok kum­pel zgar­nia odbitą
piłkę. Widow­nia dostaje zajoba, kiedy piłka tra­fia w śro­dek. Zaraz potem
gwiz­dek, bo drugi zespół prosi o czas.


– Sam­żeś się wysta­wił, pequeña mosca. Do sie­bie miej pre­ten­sję. Jak
chcia­łeś kogoś zastrze­lić, trzeba było pruć do may­ates.


Scar­let już docho­dzi, bo wrzesz­czy, jakby jej cipę roz­ry­wało na strzępy.
Kątem oka widzę, że jeden ze strzelbą skrada się po scho­dach. Cho­lera.
Zała­twieni na miękko. Ona nawet się nie zorien­tuje.


Ja to przy­naj­mniej wiem, że nad­cho­dzi koniec. Że czas na ostat­nie słowa.
Cho­ciaż tyle sza­cunku się należy.


– Powiedz­cie mojej sio­strze, że ją kocham. Bratu też. I mamie.
Powiedz­cie im.


– Jasne – odpo­wiada głos za moimi ple­cami. – Masz to zała­twione.


Na górze wali strzelba. Bum. Hałas, jakby rakieta jeb­nęła w dom.
Base­ball wrzesz­czy i woła mnie. Zaraz potem dru­gie bum i cisza.


Trwa to sekundę, może dwie, nagle prze­szywa mnie odgłos gwizdka po
skoń­czo­nej prze­rwie na par­kie­cie i aż pod­ska­kuję, bo kibice zry­wają się
na nogi, skan­dują wszy­scy z nadzieją. Znowu sły­chać gwiz­dek i piłka jest
w grze, i jakiś facet, o któ­rym w życiu nie sły­sza­łem, rzuca za trzy
punkty sporo zza linii 6,75, i nawet komen­ta­to­rom zapiera dech w piersi.


Czuję poca­łu­nek lufy na karku, wiel­kiej, okrą­głej, zim­nej. Pró­buję się
modlić. Mówię: Ojcze nasz, któ­ryś jest w nie­bie i tak dalej, pró­buję,
święć się imię twoje, ale słowa mi wię­zną w gar­dle, umy­kają, więc tylko
robię wydech, wypusz­czam z sie­bie całe powie­trze, zamy­kam oczy.
  
DZIEŃ 2: CZWAR­TEK
  
Tak, strasz­nie dużo myślą o tym, co się przy­da­rzyło Rod­ney­owi Kin­gowi.


 


Zna­czy, to inte­re­suje ich aku­rat naj­mniej.


 


Po pro­stu…


 


Tam trwa impreza.


 


To rock and roll w L.A.
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Kanapa Pay­asy pamięta lata sie­dem­dzie­siąte, jest kurew­sko zapad­nięta,
oka nie zmru­ży­łem, leżąc tam przez całą noc, ści­ska­jąc w ręku broń i wsłu­chu­jąc się w war­kot każ­dego nad­jeż­dża­ją­cego samo­chodu, pewien, że
wali do nas ekipa Jokera – ale oka­zy­wało się, że nie, fura śmi­gała
dalej, więc cze­ka­łem na następną.


Palce pra­wej ręki kom­plet­nie mi zdrę­twiały, no to prze­bie­ram nimi,
patrząc spod powiek na żółte świa­tło wpa­da­jące przez okno ze sta­rymi
zasło­nami w paski. Jest już rano. Wiem.


Prze­le­ża­łem tylko kilka godzin, bo wcze­śniej musia­łem poje­chać z Pay­asą
do jej matki, żeby jej powie­działa o Erne­sto i o tym, jak wymie­rzyła
spra­wie­dli­wość kole­siom, któ­rzy to zro­bili, no i roz­pę­tało się pie­kło.
Godne Egzor­cy­sty. Lament, płacz, wrza­ski. Wzy­wa­nie świę­tych. Pre­ten­sje
do Pay­asity, ale jesz­cze więk­sze do Lil Mosco. Wyszli­śmy dopiero, jak
przy­szła ciotka – ta, co nie może mówić, bo sobie język odgry­zła, jak
była mała, jesz­cze w Mek­syku, kiedy ją koń kop­nął – i zaczęła robić
pozole nie wiem już o któ­rej nad ranem.


W dro­dze powrot­nej prze­je­cha­li­śmy obok Erne­sto, żeby zoba­czyć, czy
koro­ner już go zabrał, no i nie zabrał. Mia­sto chyba za bar­dzo zajęte
jest poża­rami, bo jego zwłoki cią­gle leżały w tym zaułku, z biało-czarną
fla­ne­lową koszulą sio­stry na twa­rzy jak ta smutna flaga, co ją skła­dają
na trum­nach żoł­nie­rzy. Jeśli taki widok nie wyrwie ci dziury w sercu, to
już nic nie wyrwie.


Sły­szę otwie­rane i zamy­kane drzwi lodówki, Cle­ver szura kap­ciami po
kuchni, bo nie chce mu się pod­no­sić nóg. Jest głodny, ale sam ni­gdy nic
sobie nie skom­bi­nuje poza sokiem. Czeka, aż ja coś ugo­tuję, sam się nie
obsłuży. Może jajka, cho­ciaż mamy tylko cztery. Papas. Bekon się
skoń­czył. Pomi­do­rów też nie ma. Zostało tro­chę cho­rizo, ale jest zimne.
Nie zje­dli­śmy go przez to, co się stało wie­czo­rem.


Drzwi do pokoju Pay­asy są zamknięte. Sie­dzi tam z Lor­ra­ine. Cicho przez
całą noc. Cicho jak w gro­bie, tak mówię. Chciał­bym wie­dzieć, czy z nią
wszystko w porządku, ale nie uśmie­cha mi się, żeby się dowie­działa,
jakiego syfu naro­bi­łem, syfu, który tak nie daje mi spo­koju, że się we
mnie kotłuje.


Zżera mnie to, więc nie chcę teraz o tym myśleć, skoro nie muszę;
pod­cho­dzę do tele­wi­zora, pstryk, ści­szam gło­śność, wra­cam na kanapę,
spo­dzie­wa­jąc się tego samego co każdy pół­głó­wek z branży w L.A., wie­cie?
Scen uka­zu­ją­cych twarde prawo i porzą­dek.


Czyli gli­nia­rzy w peł­nej goto­wo­ści, w kami­zel­kach, ogar­nia­ją­cych to
kurew­stwo. Sze­ry­fów zaku­wa­ją­cych przy­głu­pów w kaj­danki, zatrza­sku­ją­cych
ich w sukach, żeby im w koło­wro­cie pro­ce­dur dup­ska zmie­lić na sieczkę.
Zezna­nia, odci­ski. Puszka. No wie­cie, gangi skur­wy­syń­skich ban­dy­tów w mun­du­rach prze­cze­su­jące gęsto ulice, żeby wygar­nąć idio­tas, tych
pija­nych i naćpa­nych kre­ty­nów – tych, któ­rzy za długo zama­ru­dzili na
impre­zie i teraz zapłacą za to, co nawy­ra­biała reszta.


Ale jak tak ekran mru­czy, cichną szumy i trza­ski, to ze stło­czo­nych
kolo­ro­wych plam wyła­nia się obraz. For­muje się obraz, kształty się
wyostrzają. Ulice mia­sta. Bie­gnący ludzie. Ludzie roz­pier­da­la­jący
mia­sto. I już nie wiem, co myśleć. Nawet z grub­sza. Bo widzę, kurwa, coś
zupeł­nie odwrot­nego, niż się spo­dzie­wa­łem.


Mru­gam oczami, żeby się upew­nić, że to naprawdę się dzieje na uli­cach
Comp­ton. Totalna roz­pier­du­cha. Jak po trą­bie powietrz­nej. Ubra­nia,
sra­luks, strza­skane tele­wi­zory, puszki po napo­jach, jakieś gówno
fru­wa­jące jak wata cukrowa, ale prze­cież to nie może być wata. Nie ma
mowy. Wszę­dzie roz­bite szkło, na chod­ni­kach, kra­węż­ni­kach, na jezdni,
wygląda jak błysz­czące kon­fetti, któ­rego nikt nie chciałby dotknąć.


I pożary. Kurwa. Ogień w śmiet­ni­kach. Ogień w mini­mar­ke­tach. Kurwa,
ludzie, ogień na jeba­nych sta­cjach ben­zy­no­wych! Pożar na poża­rze, wije
się do nieba, jakby je pod­pie­rał. Nogi sto­łowe, tak to nazy­wam. Tak
wygląda dym.


W wia­do­mo­ściach prze­skok na kamerę w śmi­głowcu i na niebo – już nie jest
nie­bie­skie ani nawet sza­rawe, jak to bywa w te naj­gor­sze smo­gowe dni.
Przy­po­mina mokry cement. Takie ciem­no­szare, że pra­wie czarne. I wygląda
na kurew­sko cięż­kie.


I wtedy do mnie dociera. Patrzę na strefę wojny. W South Cen­tral.


Jakby ktoś spa­ko­wał całe to gówno, które przez lata oglą­da­łem w Liba­nie,
wło­żył do pudła, przy­wiózł i otwo­rzył tutaj, wypusz­cza­jąc ten chaos tuż
obok mojego domu. To jak syf w Stre­fie Gazy. La neta, ludzie.


Ta scena mówi mi dokład­nie to samo co każ­demu tuma­nowi w tym mie­ście,
któ­rego korci do złego: Czło­wieku, dzi­siaj jest twój dzień, kurwa mać.
Feli­ci­da­des, wygra­łeś na lote­rii!


Idź na mia­sto i się wyżyj, mówi tele­wi­zor. Idź, bierz tyle, ile dasz
radę. Jeśli masz w sobie dość siły i zła, to chodź i bierz, co chcesz.
Dia­bel­ska noc w biały dzień, tak to nazy­wam.


Świat, w któ­rym żyjemy, wła­śnie się wywró­cił. Do góry nogami. Głową w dół. Zło jest kurew­sko dobre. A odznaki gówno zna­czą. Bo dziś to nie
gli­nia­rze rzą­dzą w tym mie­ście. Tylko my.


Czuję, jakby mnie prze­szył prąd, i bły­ska­wicz­nie łapię za tele­fon.
Page­ruję do pię­ciu, sze­ściu zio­mali, prze­bie­ra­jąc sztyw­nymi pal­cami po
przy­ci­skach, żeby zja­wili się jak naj­prę­dzej. Wybie­ram numery z pamięci,
przy dwu­na­stym daję spo­kój, bo wiem, że chło­paki pusz­czą to dalej jak
należy. Potrze­bu­jemy kółek. Będzie ostra jazda. W tej chwili wygląda na
to, że zosta­li­śmy mocno w tyle.


Po pierw­sze, trzeba zro­bić roz­pier­du­chę w Lyn­wood. Wie­cie, wywo­łać zamęt
tak samo, jak to się roz­krę­ciło w Comp­ton, bo wtedy gli­nia­rze będą się
musieli roz­pro­szyć, roz­sma­ro­wać na cienko. Pla­nuję na gorąco. Miej­sca,
gdzie ude­rzymy. Fanty, które zgar­niemy. Kry­jówki, w któ­rych to ski­tramy.
Znowu biorę tele­fon i wysy­łam tekst na pager Lil Cre­epera.


Jeśli kie­dy­kol­wiek Bóg wyzna­czył dzień dla tego cuca­ra­cha, to ten
dzień wypada wła­śnie dzi­siaj. Cre­eper uro­dził się na tym świe­cie tylko
po to, żeby się wła­mać, uciec i nafa­sze­ro­wać nar­ko­ty­kami, po nic wię­cej.
Nawet wykoń­czony, nawet pół­ś­piący, potrafi roz­k­mi­niać zamki jak nikt.
Wystar­czy mu folia alu­mi­niowa w łapach. Tylko spoj­rzy na kratę z żelaza
i w ciągu dwóch sekund wykom­bi­nuje, jak ją wyła­mać albo otwo­rzyć.


Tele­fon pika, żebym wpro­wa­dził numer, więc wpro­wa­dzam. Na końcu dołą­czam
swój kod, żeby Cre­eper wie­dział, że ma się szybko skon­tak­to­wać, bo
sprawa jest poważna, a jak tego nie zrobi, to dopiero sobie nagrabi.
Zio­mal dostaje roz­kaz, że ma ruszyć dup­sko.


Wtedy do pokoju wci­ska się Cle­ver, popija sok w jed­nym z tych kub­ków
Dicka Tracy’ego, które się dostaje za jedze­nie w McDo­nal­dzie. Spo­gląda
na ekran i zastyga, a ja odkła­dam słu­chawkę na widełki.


Obaj patrzymy, jak roz­pier­da­lają aptekę przy Ver­mont, a jakiś facio z tele­wi­zji mówi na rogu ulicy, że to gówno nie ma nic wspól­nego z Rod­neyem Kin­giem ani wyro­kiem sądo­wym, że to bie­dota bez zasad moral­nych
dostrze­gła oka­zję, żeby się ode­grać, i jakie to nie­wia­ry­godne, że z niej
korzy­sta. A ja na to: o, poważ­nie?


Facet maru­dzi dalej, że to nie jego Ame­ryka, nie ta, którą zna, kocha i w którą wie­rzy. Nie mogę się opa­no­wać, recho­czę z tego ciem­niaka, który
od-tak-dawna-mieszka-na-przed­mie­ściach-że-chuj-wie-o-praw­dzi­wym-życiu, a wtedy Cle­ver nie wytrzy­muje i mówi to, co cho­dzi mi po gło­wie od
dłuż­szego czasu:


– Witamy w mojej Ame­ryce, cabrón.
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Fate to nie jest pospo­lita ksywka, przy­naj­mniej nie w hisz­pań­skim. Ni­gdy
nie sły­sza­łem o nikim z taką ksywką. Cza­sem ktoś pyta, skąd się wzięła,
jakim cudem tak mnie nazwali, ale ni­gdy nie mówię, że gdy mia­łem
dwa­dzie­ścia lat, obe­rwa­łem oło­wiem, wam też nie powiem, kto strze­lał ani
z jakiej klamki, poli­cji też nie powie­dzia­łem, kiedy pytali. W każ­dym
razie kali­ber był kurew­sko duży, ale chyba pocisk czy łuska miały jakiś
feler, bo cho­ler­stwo wystrze­lone z sze­ściu metrów nie prze­wier­ciło mnie
na wylot. Utkwiło.


Wla­zło tylko na głę­bo­kość kilku cen­ty­me­trów, jed­nak to wystar­czyło,
żebym wykrwa­wił się na ścieżce przed domem sąsiada tak bar­dzo, że byście
nie uwie­rzyli. Oprócz jazdy karetką z kurew­sko nie­po­rad­nym
sani­ta­riu­szem, który za chuja pana nie mógł zna­leźć u mnie żyły,
pamię­tam tylko abu­ela, total­nie spo­kojną, sie­dzącą obok mnie po
turecku, roz­po­starła swoją nie­bie­ską sukienkę na kola­nach i poło­żyła na
niej moją dłoń, na koron­ko­wym mate­riale, i mówiła, jaki to mam una fate
grande, bo wyżyję. Myśla­łem, że mówi, że takie moje fatum, że nie umrę,
ale potem to powtó­rzyła i usły­sza­łem dobrze. Una fe grande. Nie mówiła
o żad­nym losie, tylko o wiel­kiej wie­rze. Ale było już za późno, mój
umysł ucze­pił się słowa fate, polu­bił jego brzmie­nie, i wtedy
poprzy­sią­głem sobie, że jeśli naprawdę prze­żyję, to taką wła­śnie będę
miał ksywkę.


Ni­gdy nie powie­dzia­łem o tym Pay­asie, ale wła­ści­wie nie mam poję­cia, co
mnie powstrzy­my­wało. Wie o kuli, to jasne, wie, że była przy mnie
abu­ela, ale nie wie, że to bab­cia nadała mi tę ksywkę, choć nie­chcący.
Chyba jak czło­wiek spę­dzi z ludźmi sporo czasu, to już nie zadaje pytań,
ani skąd się wzięli, ani skąd mają swoje ksywki, ani nic. Jest, jak
jest. Przyj­mu­jemy to. Ale teraz nabra­łem ochoty, żeby jej powie­dzieć.


Dawno temu Pay­asa spy­tała mnie, czy cza­sami nie jest mi przy­kro z powodu
tego, co robi­łem. Wtedy odpo­wie­dzia­łem, że nie; ale jest. Jest przy­kro.
Jed­nak nie żałuję niczego. Bo jestem żoł­nierz. Zawsze sze­dłem tam gdzie
trzeba i zawsze byłem brzy­twa. Zawsze. Nawet jako mało­lat, kiedy ekipy
robiły ustawki w tym śle­pym zaułku przy parku, starsi zio­male zawsze
prze­pusz­czali mnie przo­dem, bo wie­dzieli, że jestem brzy­twa. Nikt nie
musiał mnie wzy­wać. Ni­gdy. Ani razu.


„Wylu­zo­wany jesteś – mówili. Albo: – Ten jebany zio­mek ma wyje­bane w kosmos”, a potem wska­zy­wali mnie innym kole­siom jako przy­kład, że takim
trzeba być. Zawsze dobrze się wtedy czu­łem.


W tej chwili w dużym pokoju są ludzie, któ­rym muszę powie­dzieć, co mają
robić. Z naszych stu szes­na­stu jest pięt­nastka – nie wli­czam ziom­ków
pil­nu­ją­cych na zewnątrz, sta­ra­ją­cych się zaro­bić belki na pagony. Patrzę
na nich, na te wszyst­kie twa­rze w pokoju, i myślę, że wła­śnie dla­tego
robię to, co robię. Dla nich. La Clica. Mi Fami­lia. Dla nich
wszystko. To dla nich musia­łem wysta­wić Lil Mosco.


Ow­szem, kurwa, to prawda. Wysta­wi­łem go. Pay­asa ni­gdy się tego ode mnie
nie dowie, bo co tu gadać? Ale prawda to prawda. I tro­chę mi przy­kro,
ale tego kurew­stwa też nie żałuję.


W tej chwili chciał­bym jed­nak, żeby Pay­asa wsko­czyła mi do głowy i odczy­tała myśli, zaj­rzała w głąb oczu i zro­zu­miała od razu, że musia­łem
pod­jąć taką decy­zję, bo przy­szli waż­niacy, usie­dli ze mną i powie­dzieli,
że nazwi­sko Lil Mosco wypły­nęło w bar­da­sze. Zapa­lono zie­lone świa­tło,
powie­dzieli, i muszę wybrać: albo jeden ćwok, który cią­gle bruź­dzi, albo
cała załoga. Tak to było. Z nimi nie da się dys­ku­to­wać, nie wytłu­ma­czysz
im, że nie mają racji. Musiał odpaść. Bie­rzesz takie gówno na klatę, jak
bok­ser, który wie, że nie da rady zro­bić pier­do­lo­nego uniku.


Gdy­bym nie wysłał Lil Mosco do River­side, zacząłby się sezon polo­wań na
nas. Na wszyst­kich. Wszę­dzie. Bez prze­rwy. Takie są jebane fakty. A gdy
ostat­nio spraw­dza­łem, nie było nas wię­cej niż stu szes­na­stu, a wła­ści­wie
mniej. Nawet ja potra­fię to poli­czyć, cho­ciaż wyle­cia­łem ze szkoły w ósmej kla­sie.


Ale żeby tego samego dnia Erne­sto został dorwany przez Jokera i jego
ludzi? To kurew­stwo roz­darło mi serce.


Gor­szego momentu nie było, a jak ten mało­lat Ser­rato zapu­kał do drzwi, o mało się nie wysy­pa­łem przed Pay­asą, bo myśla­łem, że dzie­ciak mówi o Lil
Mosco, i kom­bi­no­wa­łem, jakim cudem, i dopiero po kilku sekun­dach dotarło
do mnie, że to nie­moż­liwe! Jeb­nęło mnie jak cios w brzuch, świa­do­mość,
że to Ernie tam leży, i to za nic. I wtedy zro­zu­mia­łem, że powi­nie­nem
wcze­śniej wysta­wić Mosco, i aż mnie zapie­kło żywym ogniem w środku.
Wie­dzia­łem też, że muszę zro­bić wszystko, żeby Pay­asa mogła zro­bić to,
co musiała. Pozwo­li­łem jej prze­kro­czyć pewne gra­nice, któ­rych nie
pozwo­lił­bym prze­kro­czyć żad­nej chola, bo cho­dziło o pier­do­loną zemstę,
i tak nale­żało.


A Lil Mosco? Kurwa. Musia­łem go wysta­wić. Pay­asa wie naj­le­piej, że miał
kom­plet­nie nasrane we łbie. Zresztą dla­tego wpro­wa­dzi­łem tyle zasad.
Numer jeden: żad­nych jeba­nych dra­gów. Numer dwa: respek­tuj ogra­ni­cze­nia
pręd­ko­ści na tra­sie, kre­ty­nie. Trze­cie i naj­waż­niej­sze: nie bierz nikogo
ze sobą. Chcia­łem mieć pew­ność, że nikt z nim nie zosta­nie ska­so­wany.
Dałem mu nawet wła­sną furę, żeby tam poje­chał.


Lil Mosco sam się wpu­ścił w bar­da­chę. Takie są fakty. Musia­łem się
sta­rać, żeby nie pocią­gnął nas za sobą. Bo nie cho­dziło tylko o nas.
Cho­dziło o nasze rodziny. Waż­niacy mogli nas wszyst­kich mocno
skrzyw­dzić, gdyby chcieli. Nie­raz już tak bywało. Nie ma sensu się
sta­wiać. Nie mia­łem wyboru. Pro­ste jak drut. Wystar­czyło pomy­śleć, co by
było, gdyby jeden z waż­nia­ków zja­wił się u matki Pay­asy, zadzwo­nił do
drzwi jej nowego domu i przy­sta­wił lufę do juda­sza w chwili, gdy świa­tło
prze­sło­ni­łaby jej głowa. Kurwa. Od samego myśle­nia o tym robi mi się
nie­do­brze.


I jesz­cze jedna zasada, którą się kie­ruję: nikt nie jest wart
wszyst­kich. Żeby nie wiem co.


Gdyby Pay­asa wcze­śniej wyszła ze swo­jego pokoju, może wziął­bym ją na
bok, zanim przy­szli zio­male, i uka­zał jej sens tego wszyst­kiego.


Ale Erne­sto? Ska­so­wany. Tego kurew­stwa już nie potra­fię wytłu­ma­czyć.
Nikt się tego nie spo­dzie­wał, tylko że na tym wła­śnie polega to porą­bane
życie. Kurew­stwo dopada nas, jak i kiedy chce, bez względu na to, czy
jeste­śmy gotowi, i cza­sem cena jest za wysoka. Cza­sem. Można liczyć
tylko na to „cza­sem”. Że nie zawsze.


Drzwi do jej pokoju cią­gle są zamknięte. Pukam, ale ona nie raczy nawet
pierd­nąć, więc patrzę na wszyst­kie giwery, sterta broni na sto­liku przed
kanapą. Dwa­dzie­ścia sztuk. Za mało, jak chcemy się obro­nić przed tym, co
przy­szy­kują w rewanżu wielcy bra­cia Jokera.


Więc kom­bi­nuję i przy­cho­dzi mi do głowy, że mogli­śmy zro­bić wjazd do
Western Auto, bo tam trzy­mają broń na zaple­czu. Pisto­las. Maga­zynki. I tak dalej. Dla­czego w skle­pie z arty­ku­łami moto­ry­za­cyj­nymi? Ni­gdy
wcze­śniej się nad tym nie zasta­na­wia­łem. Chyba dla­tego, że na tym można
wię­cej zaro­bić niż na amor­ty­za­to­rach i kloc­kach hamul­co­wych. Tak wygląda
gospo­darka getta. Gdy o tym myślę, dzwoni tele­fon. Odbie­ram,
spo­dzie­wa­jąc się, że to Lil Cre­eper. Ale nie.


To Sunny ze sklepu z bro­nią przy Long Beach. Na dźwięk jego głosu od
razu wiem, że zasady wylą­do­wały w kiblu. Mówi, że na zmia­nie ma tylko
dwóch gost­ków i że poga­sili świa­tła. Mają pil­no­wać broni, ale za
odpo­wied­nią cenę zostawi drzwi otwarte i możemy zro­bić wjazd.


– Ile? – pytam.


– Ech – wzdy­cha i prze­rywa na moment, żeby wycią­gnąć jakąś sumę z dupy.
– Trzy tysiące.


– Nie ma sprawy – mówię.


Skur­wiel zoba­czy tę kasę jak swoje ucho.


– Gotówką.


– Kurwa, a jak ina­czej według cie­bie zapłacę? Cze­kiem? Dopil­nuj, żeby
drzwi były otwarte, głą­bie.


Avaro, tak to nazy­wam. Chci­wość na forsę.


Sunny chce się odkuć. Wła­śnie sprze­dał swoje miej­sce pracy, sprze­dał
ludzi, z któ­rymi pra­cuje. Nie mam sza­cunku dla takiego kurew­stwa. Sunny
nie wie, że może się tar­go­wać każ­dego innego dnia, ale nie dzi­siaj.
Wszystko się wywró­ciło do góry nogami, więc gówno ode mnie dosta­nie. Co
waż­niej­sze, dorwę go za to, że jest culero i spał z moją star­szą
sio­strą po balu matu­ral­nym w osiem­dzie­sią­tym szó­stym, że sprze­dał jej
try­pra. Pier­dolę, z kim się sku­mał. Dziś za to obe­rwie.


Oczy­wi­ście nie mówię mu tego. Odkła­dam słu­chawkę i odbez­pie­czam broń. To
jeden z tych col­tów na wypo­sa­że­niu woj­ska. Na lufie napi­sane „Cali­bre
45”. Napi­sane też „rim­less smo­ke­less”. Nale­żał chyba do czy­je­goś
dziadka, ale to nie ma zna­cze­nia. Teraz jest mój. Od pra­wie roku.


Patrzę na zegar. Za pięt­na­ście dzie­siąta, a Cre­epera cią­gle nie ma.


Hijo de su chin­gada madre, myślę. Pew­nie się zade­ko­wał w jakimś
motelu, bo już wydał pie­nią­dze. Zapła­ci­łem mu za tę giwerę i nie­pełny
maga­zy­nek. Pew­nie od razu się naszpry­co­wał. Na sto pro­cent.


Zasta­na­wiam się, czy dać mu jesz­cze minutę, gdy nagle Pay­asa wyłazi ze
swo­jego pokoju, pyta Cle­vera paku­ją­cego sprzęt, co się dzieje, łapie
Apa­che’a za rękę, szep­cze mu jakieś pier­doły do ucha i wyciąga go na
zewnątrz, bli­sko ziom­ków sto­ją­cych w kręgu na traw­niku.


Nie podoba mi się to, ale nic jej nie będę mówił. Przez okno widzę, że
jarają z Apa­che’em jed­nego papie­rosa. Znowu się upalą. Na sto pro­cent.


Każdy sztach tym syfem bie­rze się z auten­tycz­nego bólu. Rozu­miem to,
zwłasz­cza rozu­miem z powodu Erne­sto, ale nie pole­cam. Z doświad­cze­nia
wiem, że robotę naj­le­piej odwa­lić na trzeźwo, potem zresztą też. W ten
spo­sób można spoj­rzeć w oczy temu gównu, które się naro­biło, przy­znać
się do niego. W ten spo­sób wyraź­niej widać, że skur­wy­syny dostały to, na
co zasłu­żyły. Jak Pay­asa mnie kie­dy­kol­wiek spyta, to jej powiem. Ale
tylko wtedy.


Z jed­nej minuty robią się dwie, a Cre­epera ani śladu. W taki dzień jak
dziś nie stać mnie na to, żeby wysłać ziom­ków na poszu­ki­wa­nia.


– Pier­do­lić to – mówię i wycho­dzę na dwór.
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Idziemy całym sta­dem do samo­cho­dów. Gów­nia­rze wcale nie są wylu­zo­wani.
Są nakrę­ceni jak szcze­niaki na impre­zie uro­dzi­no­wej. Powar­kują. Sza­leją.
Do cutlassa wsia­damy tylko Cle­ver, ja, Pay­asa i Apa­che. Przez to jesz­cze
bar­dziej tęsk­nię za moją furą. Pew­nie cią­gle stoi w River­side.
Bez­czyn­nie. Podej­rze­wam, że będę musiał odzy­skać ją z zare­kwi­ro­wa­nia,
jeśli w ogóle kie­dy­kol­wiek jesz­cze ją zoba­czę. Naj­pierw jed­nak muszę
zgło­sić, że mi ją ukra­dli. Żeby jej nie powią­zali z Lil Mosco. Mogę to
zro­bić dopiero, jak ode­zwą się waż­niacy. Jasne, Mosco nie wró­cił
wie­czo­rem, ale to jesz­cze nie zna­czy, że sprawa na pewno została
zała­twiona. Więc muszę wziąć na wstrzy­ma­nie, łazić z tym poczu­ciem winy
zże­ra­ją­cym mnie od środka.


Wydaje mi się, że to naj­więk­szy mój pro­blem w danej chwili, ale gdy
ładu­jemy się z żoł­nie­rzami do samo­cho­dów, żeby plą­dro­wać i tak dalej,
nagle pod­jeż­dża mój ojciec w tym swoim poobi­ja­nym dat­su­nie. Zardze­wiały
szary rzęch, farba łusz­czy się przy reflek­to­rach. Bra­kuje znaczka na
masce, jedna lampa nie działa. To… żało­sne, wie­cie?


Ojciec ma go od samego początku, jesz­cze zanim matka umarła w stycz­niu
osiem­dzie­sią­tego pią­tego, zanim sio­stra prze­pro­wa­dziła się do ciotki dwa
lata póź­niej. Miał go, gdy zadał się z inną kobietą, z którą dar­łem
koty, i chyba to prze­wa­żyło. Zna­la­złem sobie inny kąt, bo la clica nie
dała mi zgi­nąć i tak wła­śnie sku­ma­łem się z Toke­rem i Spe­edym, to
naj­pierw, a potem z Pay­asą i Erne­sto, póź­niej jesz­cze z Lil Mosco. To
wszystko nie zna­czy, że ojciec prze­stał mnie kochać, że prze­stał mnie
spraw­dzać. Bez prze­rwy się mar­twił, cią­gle pytał, czy nie zadzie­ram z pra­wem i takie tam pier­do­le­nie. Ni­gdy go nie okła­my­wa­łem, ale prawdy
wła­ści­wie też nie mówi­łem.


W tej chwili za popę­kaną szybą dostrze­gam jego zmar­twioną twarz, jakby
nie wie­rzył w to, co widzi. Jakby się bał, czy ze mną wszystko okej,
więc wsiadł do samo­chodu i przy­dra­ło­wał aż z Flo­rence, żeby spraw­dzić,
czy żyję, tylko że jak pod­jeż­dża, ja aku­rat ładuję się do fur z zio­ma­lami i żaden nawet nie pró­buje scho­wać broni.


Mój stary nie jest głupi. Od razu koja­rzy. Ja, jego syn, to nie koleś, o któ­rego trzeba się bać. To koleś, któ­rego trzeba się bać.


W reak­cji na to jego twarz jakby się roz­pusz­cza, policzki się zapa­dają,
jakby przez całe kilo­me­try wstrzy­my­wał oddech i teraz wypu­ścił powie­trze
z ust, i wbija we mnie wzrok, marsz­cząc mocno czoło, i kręci głową,
jakby był bar­dzo, ale to bar­dzo zawie­dziony, a potem wrzuca wsteczny,
cofa rzę­cha kilka metrów i robi ostrą zawrotkę, po czym odjeż­dża.
Szybko. Znika za rogiem, bły­ska­jąc jed­nym dobrym świa­tłem stopu i jed­nym
roz­wa­lo­nym. Cze­pia się to mnie, ten widok. Schrza­nione świa­tło stopu,
świe­cące na biało dokoła czer­wo­nych zębów.


I już go nie ma.


Naj­pierw wymie­niam spoj­rze­nie z Cle­ve­rem. Krót­kie kiw­nię­cie głową, ale z lek­kim pod­tek­stem. Bo on wie o moim sta­rym, a ja wiem o jego sta­rym,
który się spu­lił, zanim mały Cle­ver nauczył się cho­dzić. Widzę, że
rozu­mie moją sytu­ację, jed­no­cze­śnie dałby wszystko, żeby jego ojcu tak
na nim zale­żało, że aż przy­je­chałby go skon­tro­lo­wać. Widzę, co myśli: że
roz­cza­ro­wa­nie jest lep­sze od znik­nię­cia, więc odwra­cam wzrok, bo nic na
to nie mogę pora­dzić.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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